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W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł . , na kw artał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Lwów dnia 4, czerwca.
W  k w esty i w ewnętrznej organizacyi austrya-  

ckiej Monarchii a zarazem stpsunku, w  jakim  
do mej zostawać' pow inna nasza prow incya, otrzy­
m u jem y  od jed n ego  z k oresp on d en tów  naszych  
następujący a r ty k u ł:

(;) W  chwili, w której zebrana Rada Państwa ma 
rozwiązać pytanie, jaka zasada, czy centralizacyi 
czy federacyi, interesom całego Państwa austry- 
ackiego i pojedyńczych krajów' w skład jego wcho­
dzących, więcej odpowiada, przyjmie może wasz 
dziennik jeszcze kilka uwag w tej kwestyi.

Rozwiązanie tego pytania i wprowadzenie w 
życie jednej lub drugiej zasady, wpłynie stanowczo 
na interes i byt tak całego Państwa, jakoteż poje­
dynczych krajów, w skład jego wchodzących; dla­
tego też na tę kwestyę zapatrywać się będziemy tak 
ze względem na ogół Państw a, jakoteż na tę część 
Polski, której dano nazwę królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi.

Rozpoczynając rzecz od uwag, odnoszących się 
do ogółu Państw a, nie będziemy się zastanawiać nad 
kw estyą teoretyczną w jak i sposób, a mianowicie- 
czyli w skutek kontraktu  socyalnego powstały P a ń ­
stwa, lub nie? Zapatru jąc się jednak na Państwo 
jako  fakt i ze stanowiska praktycznego, nadewszys- 
tko zaś m ając wzgląd na to, że Państw o je s t połą­
czeniem się, związkiem ludzi, a przeto i s t o t  r o ­
z u m n y c h ,  nie działających bez powodów, a kieru­
jących się wyobrażeniami złego lub dobrego; sądzi­
my, że można przyjąć za pewnik, że żadnemu P ań­
stwu, jakikolw iek mógł być jego początek, rękojmię 
bytu i trwałości nie może dać na długo sam a prze­
moc, lecz tylko albo istniejący między ludźm i, w 
skład jego wchodzącymi, jak iś związek wewnętrzny, 
albo, gdzie tego niema, wzgląd na własne ich dobro, 
własny jak iś interes czy to moralny, czy mate- 
ryalny, czy obadwa razem. Im różnorodniejsze i wię­
cej historyczno-politycznie rozwinięte są narody, w 
skład jednego większego Państw a wchodzące, tern wy­
bitniejszy, i większej wagi musi być interes, do po­
zostania w tym  związku skłaniający, tern większa 
rękojmia, że interesowi temu zadość się stać może 
i zadość się stanie.

Naród jednolity znajduje już w tożsamości po­
chodzenia, w swojej jedności rodowej, ten silny we­
wnętrzny związek i tę spójnię, które skłaniać go 
będą do ścisłego połączenia się z sobą i do utwo- | 
rżenia jednego Państwa, a wspólność rozwoju naro­
dowego, zwyczajów i obyczajów, języka i litera­
tury, organizacyi i iustytucyj, spólność historyi, doli 
i niedoli, klęski i tryumfów i rozwinięte w skutek 
tego uczucie własnej odrębnej narodowości, miłości 
ojczyzny i dumy narodowej, postawią utrzymanie 
i rozwijanie wyrobionej w ten sposob odrębnej na­
rodowości jako zadanie i najdroższy interes narodu 
i podniosą interes utrzymania tej indywidualności 
narodowej tak wysoko, że niema potęgi, któraby po­
trafiła związek, na takiej podstawie oparty, ila dłu­
go rozerwać, a tem mniej zniszczyć; dają więc tern 
samem rękojmię bytu narodu i trwałości, U;i ta_ 
kich podstawach utworzonego Państwa. — Dowodów 
na to dostarczyła historya nowszych czasów na po­
ciechę przyjaciół oświaty i rozwoju ludzkości.

Inaczej rzecz się ma tam , gdzie między poje- 
dyńczemi narodami, w skład jednego Państw a wcho- 
dzącemi, takiego wewnętrznego związku niem a ża­
dnego. Takie narody skłonić może do wytrwania w 
takim  związku tylko wzgląd na własne dobro, na in ­
dywidualny interes każdego z n ich; a im więcej t a ­
kie narody historyczno-politycznie są rozwinięte, im 
silniejszy rozwój i wybitniejszy charak ter narodowy, 
im znakomitsza h istorya i żywsze tradycye narodu, 
im silniejsze poczucie godności narodowej, a  tem  sa ­
mem praw jem u służących: tem większych rękojmi 
żądać będą dla zapewnienia się, że ich interes indy­
widualny w połączeniu należyte znajdzie uwzględnie­
nie i temuż zadość się s ta n ie .__

Najbliższym i n.<j'lotykalniej.szyni interesem ta ­
kim narodów jest uczucie potrzeby zabezpieczenia 
praw narodowych i wzajemnej wspólnej ich obrony, 
tudzież przekonanie, że to oboje w połączeniu znaj­
dą ; a tylko ciągle odbierane dowody, ye p r a w a  j c j ,  

indywidualne w związku dostateczną obronę znalazły 
przekonanie, że ją  w przyszłości znaleźć mogą i w;a! 
ra, że ją znajdą, skłonić mogą pojedyncze narody do 
pozostania w Państw ie, w którego skład weszły; 
związek zaś ten będzie tem silniejszy i trwałości tem  
większą da. rękojmię, j,n mniej bezpieczeństwa dla 
praw indywidualnych dać mogą własne siły indywidu­
alne, im nieprzyjaźniejsze i groźniejsze dla nich będą 
siły, po za obrębem związku istniejące. —

Jeżeli tedy praw dą je st, co się wyżej powie­
działo, a  sądzimy, że o tem  w ątpić niemożna — 
rowme będzie niewątpliwą prawdą, że połączenie ró ­
żnych narodów w jedno Państwo o ty]e tylko dla nich 
może być pożądanem a nawet psychologicznie możli- 
wem, a tem  samem o tyle tylko da rękojm ię trw a­
łości, o ile na interesach indywidualnych ' każdego z 
nich będzie opartem , o ile przeto znajdą w tein° po­
łączeniu pewność rozwoju na podstawie własnej h i­
storyi, własnej organizacyi narodowej, narodowych 
zwyczajów i obyczajów, słowem, o ile znajdą zabez­
pieczenie wszystkich swoich praw narodowych, gdyż 
w takich tylko warunkach mogą znaleźć dość powo­
dów do wytrwania w związku z własnej woli i bez 
ubliżenia narodowej godności.—

Że zaś połączone w jedno Państwo narody rę ­
kojmię szanowania i zachowania praw swoich naro­
dowych, pomimo połączenia takiego, tylko pod tym 
warunkiem znaleźć mogą, jeżeli połączenie to będzie 
oparte na zasadzie równości, równouprawnienia i s a ­
morządu w sprawach indywidualnych każdego z nich, 
a  tem samem na zasadzie f e d e r a c y i ,  to dowodzić 
byłoby zdaniem naszem rzeczą zbyteczną. Dowodzi 
to dostatecznie już ten jeden wzgląd, że tylko przy 
takiej zasadzie naród sam o sobie i własnych in tere­
sach radzić i stanowić będzie, a tem samem ani u- 
bliżenia godności narodowej, ani szkody dla in te re ­
sów7 swoich obawiać się i doświadczać nie będzie. —

Państwo austryackie je s t właśnie takiem  
Państwem, w którego skład, wchodzą najrozm aitsze 
narody, a między nimi takie, które m ają własną od ­
rębną, a do wysokiego stopnia rozw iniętą narodo­
wość, własny język i literaturę , własną i znakomitą 
historyę, które przew ażną w dziejach św iata ode­
grały rolę, które przeto o własnej historyczno-poli- 
tycznej indywidualności zapomnieć i je j wyrzec się 
nie mogą, i je j nigdy nie zapomną i nie wyrzekną 
się, a które z innemi, w toż samo Państw o połączo- 
nemi, nic spólnego nie m ają, coby je  już samo przez 
się ku sobie skłaniało i z sobą łączyło.

Nie wchodziliśmy w rozbiór pytania, w jaki 
sposób powitały Państw a w ogóle, nie mamy też 
zam iaru rozbierać pytania, w jaki sposób powstało 
Państwo austryackie; zapatrując się jednak na to 
Państwo i związek między narodami w skład jego 
wchodzącemu jako na fakt, sądzimy, że i ten fakt 
nie powdnienby się opierać na przemocy, lecz na 
Wspólnym interesie wszystkich narodów, w skład jego 
wchodzących, a oparci na doświadczeniu, uważamy, 
jako  słabą stronę tego Państw a, że austryaecy mę­
żowie stanu nie chcieli podnieść i wskazać narodom, 
w skład jego wchodzącym, własny ich interes naro ­
dowy, który w danych okolicznościach może wymagać 
Połączenia się w jedno Państw o, że nie chcieli Obro­
nę tego interesu każdego z nich przyjąć jako zada­
j e  i zasadę P a ń s tw a ; lecz uważali Państw o to jako 
jednolite, a narody pojedyncze, w skład jego wcho­
dzące, jakby ich nie było.

Ztąd zapoznawanie ich partykularnych stosun­
ków i interesów, a nawet działanie przeciw najśw ięt­
szym ich interesom i prawom, a tem samem obra- , 
żanie ich uczucia narodowego ; ztąd prawodawstwo i 
adm inistracya na jedną modłę urządzone, ztąd zgu­
bne ich następstwa: niechęć, a w najlepszym razie 
obojętność w rzeczach, ogółu Państw a dotyczących, * 
ztąd też i pojedynczych narodów i całego państwa 
smutne dzisiejsze położenie; następstwa, które tem 
widoczniej były nie do uniknienia, im większe, bez­
względniejsze i mniej ukrywane było z jednej strony 
usiłowanie za ta rc ia  i zniszczenia wszelkiej narodo­
wości i indywidualności pojedynczych krajów i utwo­
rzenia jednolitego Państw a, im żywsze było z d ru ­
giej strony poczucie historyczno-politycznej indywi­
dualności i indywidualnych praw, im silniejszy i d a ­
lej posunięty rozwój narodowy pojedynczych n a­
rodów.

Zdaniem naszem tedy — a  opieramy go nie 
tylko na naturze rzeczy według uwag wyżej p rzyto­
czonych, ale nawet na dyplomie z d. 20. października 
1860 — powinno być zadaniem mężów stanu P a ń ­
stwa austryackiego, jeżeli związek pojedynczych k r a ­
jów i narodów w skład jego wchodzących utrzymać 
sobie życzą, podnieść i wskazać tym narodom w ła­
sny ich in teres, który — pomimo ich różnorodności, 
pomimo różności ich historyi, i narodowości i odręb­
nego bytu politycznego — w danych okolicznościach 
może wymagać połączenia się ich w jedno Państwo 
większe; interes ten przyjąć jako  cel i zasadę P ań ­
stwa, jako sztandar, około którego pojedyncze naro­
dy gromadzić się m ają i dać im rękojmię, że ich 
interes partykularny w połączeniu nie ucierpi, że 
szpony dwugłowego orła jem u nie tylko nie grożą, 
ale przeciwnie pod jego skrzydłam i zupełne bezpie­
czeństwo i pewność rozwoju znaleźć może i znajdzie. 
Takim  zaś interesem  byłoby zabezpieczenie każdemu 
krajowi i narodowi jego praw, rozwoju na podstawie 
historycznej i narodowej, jego narodowości, tudzież 
zapewnienie wzajemnej obrony praw ich historycznych 
i narodowych.

R ękojm ią zaś w tym  względzie może być ty l­
ko uznanie i uwzględnienie okoliczności, że Państwo 
austryackie nie je s t i nigdy nie będzie jednolitem, a 
tem  mniej niemieckiem, wyrzeczenie się szczere i 
raz na zawsze myśli zgermanizowania pojedynczych 
narodów, w skład jego wchodzących, uznanie w za ­
sadzie ich równości i równouprawnienia i nadanie 
każdem u krajow i praw a samorządu, autonomii, w 
sprawach jego wyłącznie się tyczących; pod takim  
albowiem tylko warunkiem każdy pojedynczy naród 
° SW0Je narodowe będzie mógł być spokojnym,
po takim  tylko sądzić może i będzie o potrzebach 
kraju  i narodu, jego środkach i ich użyciu ten, który 
z jednej strony 0 nich bezpośrednie a  przeto najle­
psze ma wiadomości, a  którego z drugiej strony do­
bro kraju  i jego mieszkańców najwięcej interesuje, 
t. j . kraj i naród sam , —  a nadto w takich tylko 
warunkach znalezć może każdy pojedynczy naród 
własny interes w połączeniu się z innemi narodami, 
a tem  samem powody, skłąnjaj ą Ce do wytrwania w 
istniejącym  związku.

D la tego też nie wahamy się twierdzić, że ty l­
ko przyznanie pojedynczym krajom  i narodom ró ­
wności, równouprawnienia ich narodowości i p ra ­
wa samorządu w własnych sprawach, czyli autonomii,

a więc system f e d e r a c y i  może interes pojedyn­
czych krajów  pogodzić z interesem Państw a, wydo­
być go z położenia, w jakiem  dzisiaj się znajduje i 
byt jego zabezpieczyć, a tem samem że tylko zasada 
f e d e r a c y i  państwu austryackiem u odpowiada.

Zarzut, że pojedyncze narody, mające i histo­
ryczną podstawę i związek rodowy spoiny z wię- 
kszemi państwami sąsiedniemi, ku tym sąsiednim 
większym państwom skłaniać się będą, i oparty  na 
tej okoliczności wniosek, że ten wzajemny pociąg, ta 
grawitacya istnieniu Państw a zagraża, nic nie dowo­
dzi przeciw właściwości i stosowności systemu fede­
racyjnego w A u s try i: raz dla tego, że system cen­
tralizacyi te j naturalnej grawitacyi nie tylko nie u- 
chyli, ale przeciwnie z powgdu koniecznych ograni­
czeń praw i obrazy uczuć narodowych, z centraliza- 
cyą połączonych, grawitacyę tą  jeszcze, jeżeli to być 
może, spotęguje, a powtóre dla tego, że temu, co 
Opatrzność w przyszłości postanowić może, żaden 
system przez ludzi przyjęty, niezapobiegnie.

Ze zaś system centralizacyi ani interesom k ra ­
jów pojedynczych, ani interesowi Państw a nie odpo­
wiada, dowodzi okoliczność, że koniecznem jego na­
stępstwem je s t rząd biórokratyczny, według jednej 
modły i jednej myśli, obyczajom, zwyczajom i po­
trzebom pojedynczych narodów nietylko nieodpowie­
dniej, ale częstokroć wprost przeciwnej, a tem  s a ­
mem nieukontentowanie powszechne; dowodzi nadto 
wieloletnie doświadczenie i — niewątpliwa i wyłą­
czna zasługa systemu centralizacyi — dzisiejszy o- 
płakany stan, do jakiego Państwo i pojedyncze kraje 
doprowadzone zostały i w jak im  obecnie się znajdu­
ją . — Dowiódł system centralizacyi po długoletniej 
próbie, co potrafi i czego nie po trafi; stronnicy sy­
stemu federacyi m ają przeto prawo zupełne żądać 
przyjęcia tego systemu, za którym n atu ra  rzeczy i 
prawa pojedynczych narodów niewątpliwie przem a­
w iają , a którego niestosowności lub szkodliwości do­
świadczenie dotąd nie wykazało. Stronnikom cen­
tralizacyi zaś, utrzym ującym, że federacya jest za ­
rodem rozwiązania się związku i upadku Państw a, a 
celem utrzym ania jego jedności odwołującym się do 
przemocy, robimy tę  uwagę, że odkąd polityka przy­
ję ła  za podstawę Państw  nie związek i interes n a tu ­
ralny narodów, ale przemoc, skład Państw  co la t kil­
kanaście się zmienia, że nie wszystko przemocy u le ­
ga, że przeciwnie są potęgi, których nie dosięgną 
bagnety — nie rozbiją działa.

„Morgen P ost“ zawiera artykuł w stęp ny  o 
petycyi kilku p osłów  ruteńskich w zględem  zm ia­
ny ustaw serw itu tow ych  następującej tr e ś c i : 
„Adres ten jest  jednym  z najdziwaczniejszych  
aktów , jakie nam się w  tych czasacli obfitują­
cych  w osob liw ośc i w sze lk iego  rodzaju, k iedy­
kolw iek  w idzieć  zdarzyło. Zdaje się, że pano­
wie  pos łow ie  ruteńscy odstępują od istoty a na­
w et  od wszelkich lorm konstytucyjnego  system u,  
a przecież biorą udział, chociaż tylko n iem y, w  
parlam entam em  zgromadzeniu, głosują w  tako-  
w e m  i nadają niejednej sprawie s tanow czy  zwrot. 
Goż sądzić o p o s ł a c h ,  którzy się w sprawach  
ustaw odaw czych  i prawa pryw atnego udają do  
tronu, ażeby go  sk łon ić  do zmian zakrawają­
cych na zamach przeciw  konstytucyi?  Coż są ­
dzić o posłach, którzy w brew  u ch w ale  w ięk szo ­
ści apelują do Cesarza, zamiast jedyną droga  
legalną s to sow n ie  do ustaw z d. 2 0 .  paździer­
nika bronić sw ej sprawy na Sejm ie  i w  Badzie  
Państwa ? “ Dalej m ów i „Morgen P ost“ że od r. 
18 -48  zaczęto m ó w ić  „o kw esty i ruteńskiej11 i że 
ją niektórzy poczytują za kwestyą p o l i t y ­
c z n ą .  ,|Są wprawdzie pozory potem u jeżeli 
m am y zawierzyć rozlicznym w iadom ośc iom  o 
zabiegach agen tów  rosyjskich między d u ch o ­
w ieństw em  r u te n s k ie m , w ia d om ośc iom  które-  
byśm y naw et m ogli  w y św iec ić  szczegółam i  
czerpanemi w  źródłach rosyjskich. Usiłowania  
Rządu rosyjskiego odnios ły  m oże  naw et skutek  
niejaki między greck o -u n ick iem  d uchow ieństw em ,  
lecz co do ludności wiejskiej w yznać tr z e b a , że 
niem asz m iędzy nią żadnych sk łonności dla R o-  
syi, ow szem  panuje tam wielka obawa R osyi i 
jej panowania. Kwestyą ruteńska nie jest po lity­
czną, jest ona w łaśc iw ie  sp o łeczną11. M orgen-Post  
daje dalej w yjaśn ien ie  tej kwestyi, które jednak­
że  niezupełnie  jest  trafne. Dziennik ten twierdzi, 
że dziedzice zaopatrywali w łośc ian  drzewem tyl­
ko tak długo, dopóki trwał stosunek  poddańczy. 
„Po zniesieniu pańszczyzny zaś, pisze M orgen-  
P ost ,  musiał naturalnie ten obow iązek ustać .11

Bardzo s łuszny  sąd zawiera się w tem tw ier­
dzeniu, wynika ztąd b o w ie m ,  że obow iązek  ten  
z samej natury rzeczy pow inien  był ustać w  p o ­
dobny sposób  jak ustała pańszczyzna , t. j. za 
p ew n em  w ynagrodzen iem . Jednak w  tem się  
myli M orgen-Post ,  jakoby służebnośc i leśn e  i pa­
s tew n e  rzeczyw iśc ie  ustały. N ietylko, że nie usta­
ły , ale od chwili zniesienia pańszczyzny stały się

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ł o s u *  za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem  (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów , za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

dopiero ciężarem dla dziedziców  w łośc i .  O w szem  
największą wadą było ó w c z e sn e g o  praw odawstwa,  
że zaprowadzając re iu icyę  pańszczyzny nie u p o ­
rządkow ało  od razu s to su n k ów  służebnośc i le ­
śnych  i pastewnych.

Kwestyą ta jest  rzeczyw iśc ie  sp o łeczn ą ,b o  cho­
dzi tu o pew ną  zależność prawną d w óch  klas s p o łe ­
czeństw a jednej od drugiej, a chodzi oraz o posiada­
nie lub n ieposiadanie  la sów  i paswisk. R ozwiązanie  
tej kwestyi ku zadow olen iu  obu stron usunie  zapew ne  
i k w estyę  tak zw aną ruteńską z naszej w idow n i  
p o l i ty c z n e j , s łusznie  b o w iem  twierdzi „Morgen-  
Post,11 że sym patye rosyjskie, które się łączą ś c i ­
śle z kw estyą  ruteńską nie  mają bynajmniej przy­
stępu do ludu naszego. Z tego  też p o w od u  
przywdziewają przew odnicy stronnictwa ruteńskie-  
go  m ask ę  przyjaciół ludu, a przez sprow adzen ie  
k w esty i s łużebnośc i z drogi konstytucyjnej na 
drogę biurokratyczną radziby u w ieczn ić  s to su n ek  
s łużebności,  bo że na tej drodze nie  zostan ie  on  
załatwiony ani za pó ł wieku, o  tem  w iedzą n aj­
lepiej sami doradcy ruteńscy  ludu naszego.  
Przez uw ieczn ien ie  zaś kw estyi s łu żeb n ośc i  m n ie ­
mają ruteńscy  doradcy ludu naszego  u w ieczn ić  
spraw ę ruteńską, a oraz nadać p ochop  reakcyi  
ku absolutyzm ow i. N aszem  zdaniem  jest to  o -  
statnie dążenie w łaśc iw a  cech ą  podpisyw aczy  p e ­
tycyi o lasy i paswiska i zazdrościm y dzienni­
kow i „M orgen -P ost11 dobrej o tuchy, że s ię  to nie  
uda. Póki takie m inisteryum  istnieje, które za­
trzymuje cały daw ny system  ze w szystkiem i jeg o  
wadami, póty w ierzym y jeszcze w e  w sze lką  re-  
akcyę. Jakie będą jej dalsze skutki dla m onar­
chii , to zupełn ie  inne pytanie, na które nie tu  
m iejsce  odpow iadać.

L w ó w ,  d. 4. czerwca. —  „W anderer* zamieścił 
w numerze 117. krótki artyku lik , w którym  do­
nosi , że w pewnej prowincyi zawakowało pewne e- 
raryalne probostw o, o które stara jący  się pewien 
kandydat na niespodziewane napotyka trudności, cho­
ciaż przez la t 15 służył w austryackiej arm ii i po­
siada złoty m edał a  oraz krzyż zasługi. „W anderer* 
czyni ztąd zarzut arcybiskupiemu ordynatorow i, iż 
się z przyjęciem tego kandydata do te rna  tak  długo 
ociąga, pom im o, iż nawet M inisteryum wniosło za 
nim instancyę. W yczytawszy to doniesienie w „W an- 
dererze*, domyślaliśmy się wprawdzie, że idzie tu ta j 
o pewne probostwo w naszej prowincyi; ale nie w ie­
dząc tego na pewne, nie odzywaliśmy się. Dziś wszak­
że, dowiedziawszy s ię , że tu  idzie o Żółkiew7, mamy 
sobie za obowiązek tę  sprawę z naszej strony cokol­
wiek objaśnić. Najpierwej tedy donosimy, że kan­
dydat popierany przez „W anderera* już dotychczas 
upadł zupełnie, a probostwo to  zostało obsadzone kim 
innym. P o w tó re , nie przecząc bynajm niej, iż kan­
dydat, który przez la t 15 służył w arm ii i ozdobio­
ny został dwiema dekoracyami, położył przeto godne 
uwzględnienia zasługi, sądzimy jednak, iż ordynaryat 
arcybiskupi bardzo stosownie sobie postąpił, oddając 
to  probostwo nie tam tem u, ale innemu kandydatowi; 
zachodzi tu  bowiem ta  okoliczność, iż kandydat ten. 
który to probostwo o trzym ał, ma za sobą jeszcze 
większe, chociaż dekoracyam i nieuwidocznione, a wi­
docznie nam bliższe, bo nie około całego P ań stw a , 
ale około własnego kraju położone zasługi. N are­
szcie zachodził tu  jeszcze ten wzgląd arcyważuy, że 
kościoł żółkiewski je s t pełen historycznych i narodo­
wych pam iątek, których strzedz należycie daleko prę­
dzej tak i kapłan potrafi, który gorliwem dopełnianiem 
kapłańskich, obywatelskich a  nawet i wojskowych o- 
bowiązków złożył świetne i powszechnie uznane do­
wody swojego przyw iązania do kraju , niżeli tak i, k tó ­
ry ma wprawdzie ogólne, ale takich szczególnych za­
sług jeszcze nie ma za sobą. Powtarzam y więc je sz ­
cze raz i z skwapliwością podnosimy tę  sposobność, 
ażeby powiedzieć, że ordynaryat arcybiskupi jak  naj- 
właściwiej sobie w tym  razie postąpił, korzystając z 
konkordatu na to, ażeby zadość uczynić opinii po­
wszechnej k ra ju , do czego niech nam wolno będzie 
dodać życzenie, ażeby sposobności, dozwalające wy­
rażać nam tego rodzaju uznania, jak  najczęściej się 
powtarzały.

„Kuryer w arszaw ski11 daje następujący opis  
o b ch od u  uroczystości  B ożego  Ciała w  W ar­
szaw ie  ;

W czoraj z powodu św ięta Bożego Ciała odby­
ły się uroczyste procesye po niektórych tutejszych 
kościołach parafialnych. P ierw sza z nich po odpra­
wieniu w kościele archi-katedralnym  i m etropolital­
nym śgo Ja n j, solennego nabożeństwa, celebrowa­
nego przez najdostojniejszego jm. Fijałkowskiego a r ­
cybiskupa warszawskiego m etropolitę, wyszła z te ­
goż kościoła katedralnego i odbyła się w rynku s ta ­
rego miasta, który znowu po długim la t upływie, 
s ta ł się świadkiem tej uroczystości. Od najdaw niej­
szych la t bowiem procesye te  wychodzące z kościoła 
ś. Jana, odbywały się w tem  uprzywilejowanym dla 
nich miejscu, chwilowe tylko przeszkody spowodo­
wały przenoszenie takowych na plac kolumny Zyg­
m unta i krakowskiego Przedmieścia. Naprzód w ro-



ku 1837 z powodu odnawiania archi-katedry, wys z 
z  kościoła xx. Bernardynów, i odtąd przez ciąg la t 
czterech, odbywała się na tymże placu. W  r. 1841 
po skończeniu odnowienia katedry powróciła na ry- 
nek starego m iasta, a od r. 1844 odbywała się już 
ciągle na krakowskiem Przedm ieściu. W czoraj wzna­
wiając odwieczny zwyczaj, lud licznie zebrał się na 
starem  mieście. [Najdostojniejszemu arcypasterzowi 
towarzyszyli: gubernator cywilny gubernii warszaw­
skiej Łaszczyński, dyrektor wydziału wyznań w kom. 
rządowej wyznań religijnych i oświecenia publiczne­
go Solnicki i w iceprezes banku polskiego Szem iot. 
Podpory zaś baldakinu po nad Przenajśw iętszym  
Sakramentem niesionym przez najdostojniejszego ce- 
Jebranta arcybiskupa, unosili członkowie archikon- 
fraternii literackiej, którzy obok tego z św iatłem  
jarzącem  pomnażali wspaniały orszak. P rzed  staro- 
żytnem i domami w rynku, jak obyw atela Fukiera, 
obyw atelki M aryi Stefanow ej, obywatela Steinm etza  
i obywatelki .Tulii Kuśm ierskiej, urządzone były wspa­
niałe o łtarze, przed którem i dostojni prałaci i  kano­
nicy, odśpiewali cztery św ięte ewangelie; przed pierw­
szym j. x . Kondradzki, przed 2gim j. x . Rzewuski, 
przed 3cim  j. x- N aruszew icz i przed 4tym  będą­
cym w laśnością arcybractwa literackiego j. x. Bialo- 
brzeski. P o skończonym obrzędzie, który odbył się z 
całą wspaniałością odpowiednią tak w ielkiej uroczy­
stości, orszak powrócił do katedry, gdzie najdostoj­
niejszy arcypasterz, udzielił błogosławieństwo po­
bożnemu ludowi Przenajśw iętszym  Sakram entem . 
W  czasie nabożeństwa wykonano na chórze dzieło  
religijne t . j. m szę, utworu p. Słoczyńskiego, z p ie ­
śni ludowych.

Tegoż dnia z równą solennością odbyła się w 
godzinach południowych taka processya u ś. A lexan­
dra, gdzie odśpiewano śś. ew angelie przed urządzo- 
nemi ołtarzam i, jako to i przy instytucie głuchonie­
mych, w F rascati, i przed domami Gruszeckiego i 
X aw erego Puslow skiego. Celebrował rektor instytu­
tu głuchoniemych j. x .  Szczygielski.

Procesye te trwają całą oktawę, w przyszłą  
niedzielę odbędą się w kościołach: ś. Krzyża, Panny  
Maryi, xx. Dominikanów, ś. Karola Boromeusza i 
na Powązkach, a w przyszły czw artek, w kościele 
xx. Karm elitów na L esznie i u xx . Trynitarzy na 
Solcu. Ustanowione one zostały w r. 1262  przez pa­
pieża Urbana l \ . i dotąd z całą św ietnością obcho­
dzone bywają.

„Czas" p isz e  c o  n a s t ę p u j e :
W  W arszaw ie w dzień Bożego Ciała przed 

procesją , wojska rosyjskie poczyniły przygotowania  
jakoby do bitwy : zatoczono działa na placu zygmun- 
towskim  i na krakowskiem przedmieściu ; wojsko na 
tym placu, jak  również w zamku oraz na Nalewkach  
stało w pogotowiu. Mimo te g o , chociaż lękano się  
krwawych w ypadków , zebrało się na procesyę do 
6 0 .0 0 0  pobożnych, którzy napełnili katedrę oraz wąz- 
kie ulice S.-.Tańską, Piw ną, Podw ale, S tare M iasto i 
G o łęb ią , którem i i wedle których m iała procesya  
przechodzić, z powodu że szerokie krakowskie przed­
m ieście zajęte zo sta ło  przez wojsko.

W  chwili gdy procesya celebrowana przez ar­
cybiskupa Fijałkow skiego, ruszyła z k ated ry , zainto­
nowano w niej p ieśń : „Boże coś P o lsk ę ,“ i naraz 
jakby grom zagrzm iała ta  pieśń na wszystkich tłu ­
mem napełnionych ulicach od katedry aż ku ulicy 
Freta. P rzy odgłosie tej pieśni, którą całą odśpie­
wano , m asy ludu mając arcybiskupa i całe ducho­
wieństwo św ieckie i zakonne na czele, posuwały się  
zwolna wązkiem i ulicami. Prócz żandarmów poroz­
stawianych konno, nie było wojska na tych ulicach, 
i byłaby się cała uroczystość odbyła spokojnie, gdyby 
nagle nie rozległ się okrzyk kilku prowokatorów (po­
dobno oficerów^ rosyjskich): „M oskale strzelają o- 
krzyk ten powtórzony przez tłum był powodem chwi­
lowego zam ieszania i przypadków; lecz obywatele i 
studenci przywrócili wkrótce porządek i procesya spo­
kojnie się skończyła.

Korespondencya „Głosu.*
Kraków dnia 1. czerwca, 

f .  W e wtorek d. 28 . z. ni. w yjechała z Kra­
kowa do W iednia deputacya m iejska, z prośbą do 
N ajjaśniejszego Pana, o ostateczną decyzyą w spra­
wie m ajątku tutejszego m iasta. D eputacyę tę  sk ła ­
dają pp. S e id ler  burmistrz tutejszy, Strzelecki rad­
ca m iejski, W inc. K irchm ayer i P aw eł Popiel.

Sprawa odłączenia m ajątku m iejskiego od fun­
duszów ogólno krajowych wlecze się już u nas nie­
mal od w cielenia Krakowa do A ustryi, a w łaściwie 
od r. 1848 . -  Za rzeczypospolitej, ogół kraiku, któ­
rego Kraków był sto licą , był tak mały, tak ściśle  
zw iązany z m iastom , —  m iasto tak  przeważną od- 
grywało w nim rolę, że w łaściw ie sam o stanowiło  
panstwro, a reszta była tylko dodatkiem , rzeczą po­
boczną. Że tak  było istotnie, dowodzi sam urzędo­
wy ty tu ł tego odrębnego niegdyś państwa, który b ył:  
„W olne, niepodległe i śc iśle  neutralne m iasto K ra­
ków z okręgiem ." - -  P rzy takiem więc położeniu  
rzeczy, oddział m ajątku m iasta od majątku ogólnego 
całego kraju był nie tylko niepotrzebnym, ale na­
wet niemożebnym. P o  roku 1846 , a m ianowicie 
w 1848 , kiedy nastąpiło utworzenie oddzielnej gm i­
ny m iejskiej, ówczesna R ada m iejska w yznaczyła o- 
j^bną kom isyę do przeprowadzenia tego rozdziału, 

bnty wtedy sta ł się koniecznym . K om isya gorli- 
s'obie 1 Ze znaJom° ś cią rzeczy zajęła  się poruczoną 
m i a s t a * wyg°towała wykaz praw majątkowych  
i zaDrzep/ni? a t°^  Przez wyzsze w ładze nie uznane 
Inwodv dawnip,Z0St Poraogty nic cytowane

sSżwoiMgo t
actic oddawały
D w ie tylko nieruchom ości bezspomip A  y r/-PaŁJ- 
s ta  na własność: krym inał i

Tym  sposobem  m iasto, niegdyś j edno z „ 
gatszych, na którego uposażenie składało s i ę  t y l u  

królów i możnych obyw ateli, przyszło następnie do

takiego stanu ubóstwa i nędzy, że na opędzenie 
pierwszych niezbędnych potrzeb swoich nie mogąc 
starczyć, musiało się  uciekać w ostatnich czasach, 
do niem ąjących częstokroć loicznej nawet podstawy, 
a w każdym razie niezmiernie dla mieszkańców u- 
ciążliw ych środków, jak  np. podatek od psów,- poda­
tek od płaconego przez lokatorów po domach czyn­
szu itp. -Środki atoli takie, zw łaszcza w obecnych 
czasach, trudne są do przeprowadzenia i niedosta­
teczne przynoszą rezultata. Trzeba więc było ko­
niecznie wyjść raz z tego przykrego stanu, —  a 
gdy na zwyczajnej i naturalnej drodze, jaką byłaby 
droga sądowa, nie można się było spodziewać, ani 
rychłego, ani pomyślnego rozstrzygnięcia, obrano dro­
gę odwołania się wprost do sprawiedliwości monar­
szej, i wymienioną wyżej deputacyę wysłano do 
W iednia.

W' drukarni Ż. W yw iałkow skiego, która naj­
lepiej ze wszystkich drukarń krakowskich drukuje, 
i która w ostatnich czasach puściła w obieg niem a­
ło x iążek  i broszur, niestety ! więcej niż wątpliwej 
w artości, wyszła znów 37 stronic i 8vo obejm ująca  
broszurka nosząca tytuł: „Krótki rys historyi pol­
skiej dla młodzieży pracującej, streścił W ładysław  
Iżycki— Kraków, wydano nakładem Jana Nepomuceg 
na Hanickiego, szewca." —  R ys ten, jest to  suchy, 
bardzo niedokładny rejestr, obejmujący spis nazwisk  
panujących i niektórych zdarzeń z historyi polskiej, 
okraszony tylko gdzie niegdzie niezbyt szczęśliwem i 
pom ysłam i autora. —- N ie byłbym nawet może i 
wspomniał o tern zjawisku łiterackiem , bo coż pisać 
można o rejestrze, gdyby nie jedna okoliczność. 
W  przytoczonym powyżej tytule stoi, że ta  broszu­
ra przeznaczona, dla m łodzieży pracującej, co, jak  
mi z wiarogodnego źródła wiadomo, ma znaczyć: 
dla młodzieży rzem ieślniczej, — wchodzi ona zatem , 
a raczej nia wchodzić w zakres pism elem entarnych, 
mających na celu kształcenie klas mniej ukształco- 
nych. — O ile x iążk i takie są  u nas arcypotrzebne 
i pożądane, o ty le  nie mamy jakoś do nich szczę­
ścia. Albo brakuje nam ich zupełnie, albo, co go­
rzej, biorą się do ich pisania ludzie, bynajmniej do 
tego nie usposobieni, ani powołani, niekiedy niewiele 
więcej umiejący od tych, których chcą uczyć, a cza­
sam i tylko własną korzyść i exploataeyą cudzej k ie­
szeni mający na celu. Coż ztąd w ynika? Oto to, 
że pism a takie m uszą chybiać swego przeznaczenia, 
i albo żadnego pożytku nie przynoszą, albo zam iast 
niego, przynoszą szkodę. —  Pisem ko, o którem po­
wyżej mowa, nie należy bezsprzecznie do drugich, 
ale do pierwszych z pewnością. A  pisma tej kate- 
goryi, lubo, jak  powiedziałem , wprost nie szkodzą, 
pośrednio jednak są  także szkodliwe, bo wyczerpują 
bezowocnie fundusze, o które u nas dzisiaj tak trudno, 
a do których tylko rzeczyw iście użyteczne prace po- 
winnyby mieć prawo. —  I na tę to właśnie okoli­
czność chciałem głównie zwrócić uwagę. Nad tego  
rodzaju publikacyami potrzebna je s t u nas koniecznie 
pewna moralna kontrola, któraby nie dała daremnie 
marnieć luźnym wysiłkom zasobów tak moralnych 
jak materyahiych. Taką kontrolę może ująć w sw o­
je  ręce każde w ydaw nictw o, k tóre pierw szem i k ilko­
ma publikacyami będzie umiało zyskać powszechne 
uznanie i dostateczną powagę. Z czasem, potrafi 
ono w ognisku swojem skupić moralne i materyalne 
siły  całego kraju, które właśnie skupieniem tem  
spotęgują się niezm iernie. -— Zdawało nam się, iż 
po uczynionych zapowiedziach, po Towarzystwach  
naszych rolniczych mamy prawo oczekiwać spełnienie 
tak ważnego zadania. D otąd jednak oczekiwania na­
sze się nie z iściły  —  a czas nie stoi.

W czoraj przybył w nasze mury lir. Mensdorff 
Pouilly, gubernator G alicyi, i po odbytym przeglą­
dzie wojska na Błoniu, zw iedzał tutejsze zakłady  
naukowe, a m iędzy niemi bibliotekę Uniw. Ja g ie l­
lońskiego.

Przegląd polityczny.
P o  każde j  w a lc e ,  odb ytej  m ię d z y  a u t o n o m i-  

s ta m i  i cen tra l is ta m i,  z m u s z o n a  j e s t  R ad a  P a ń ­
s tw a  c o f a ć  s i ę  z z a ję te g o  z razu s ta n o w isk a .  Z 
ka ż d y m  d n ie m  p r z e k o n y w a  się,  ż e  trudn o  jej s t a ­
n o w ić  pra w a ,  o b o w ią z u j ą c e  c a łą  m o n a r c h ią .  S z t u ­
c z n ie  z o r g a n iz o w a n a  w iększos'ć  r ozp ada  s ię ,  a w
k o ń c u  b e d z ie  m u s ia ła  R ad a  i ść  za rada S m o l k i  A -

i zająć  s i ę  w y łą c z n ie  pracą  n a d er  n ie w in n ą ,  jaką  
j e s t  d y s k u s j a  nad p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m .  D z ień*  
niki w ie d e ń s k ie ,  s to ją c e  m n ie j  w ię c e j  po s tr o n ie  
m in is te r s tw a ,  p rzew id u ją  ten  z w r o t  r zeczy  w  ło n i e  
R a d y  i starają s ię  u b a r w ić  tę s m u tn ą  e x p e k t a t y -  
w ę .  M ó w ią  o n e ,  że  to  z a p a r c ie  s ię  R a d y  P a ń stw a ,  
b ę d z ie  w ie lk ą  dla niej za s łu g ą ,  a l b o w i e m  da  czas  
d o  p o r o z u m ie n ia  s ię  t y m c z a s e m  z te m i  p r o w in -  
c y a m i,  k tó re  d o tą d  w  u p o rze  trwają. Z k o n i e ­
c z n o ś c i  jednak  n ik t  cn o ty  n ie  robi,  a jeź l i  R a d a  
P a ń s t w a  dzisiaj z k a ż d y m  d n ie m  b e z w ła d n ie j s z ą  
s ię  staje ,  n ie  b i e r z e m y  te g o  za plan z g ó r y  u ł o ­
ż o n y ,  a le  po  p ro stu  za natura lną  w y n ik ł o ś ć  n a ­
g r o m a d z o n y c h  r a ze m  sp rz e c z n o śc i ,  b ez  d o k ł a d n e ­
g o  z g ó r y  o k r e ś l e n i a , c z e m  o n a  w ł a ś c i w i e  m a  
)y ć  w  o b e c  a u t o n o m i i  p r o w in c y o n a ln y c h ,  jeże l i  
i r z y o b ie c a n a  p r o w in c y o m  przez  M o n a r c h ę  a u t o ­

n o m ia  j e s t  f a k te m ,  o b o w ią z u j ą c y m  m in is tr ó w  i 
g u b e r n a t o r ó w  p r o w in c y o n a ln y c h .  Z eb ra n a  w  W i e ­
d n iu  R a d a  P a ń s t w a  n ie  w y r z e k ła  d o tą d  ani s ł o ­
w a ,  k tó r e b y  d o t y c h c z a s o w y  s y s t e m  rząd zen ia  w  A u ­
stryi p o tę p i ło ,  a przec ież  trudno  p r zy p u śc ić ,  a b y  w  tak  
z n a k o m i t e m  z g r o m a d z e n iu  m ia ł  ten  s y s t e m  l ic z n y c h  
z w o l e n n i k ó w ,  k tó r y  u d e k o r o w a w s z y  g o  f o r e m k a m i  
w  p o z ó r  k o n s t y t u c y j n e m i ,  c h c ie l ib y  dalej k o n t y ­
n u o w a ć  to w s z y s t k o , c o  dzisiaj M o n a r c h ię  na  
b r z e g  p rzep a śc i  z a p r o w a d z i ło .  S łu s z n i e  też  o d ­
z y w a  s i ę  „M a g y a r  S a j t o “: „My, k tó r z y  z tej s t r o ­
n y  L i ta w y  m ie s z k a m y ,  d z iw im y  s i ę  n ie  m a ło ;  że

r ep re ze n ta n c i  n i e m ie c k o  -  s ł o w ia ń s k ic h  p ro w in cy j  
o d  czasu ,  k i e d y  s ię  zeszl i ,  j e s z c z e  żadnej  skargi  
nie  p o d n ie ś l i  w z g l ę d e m  d w u n a s t o l e t n ie g o ,  s trasz ­
l iw e g o  u ja rzm ien ia  i n i e w o l i !  N ik o m u  z R a d y  n ie  
przysz ło  d o  g ł o w y ,  a b y  p o r u s z y ć  m y ś l :  Na k tó -  
r y m to  w ł a ś c i w i e  m in is trze  c ię ż y  o g r o m  straszli­
w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z p o w o d u  z ru jn o w a n ia  A u ­
str y i?  Z daje  s i ę ,  że  o n i  w s z y s c y  w ie r z ą  w  fa ­
tum  M a h o m e d a ,  ja k o b y  to w s z y s t k o  w  porządku  
było ,  jeże l i  3 8  m i l io n ó w  ludzi  j ę c z a ło  w  n iew oli ,  
jeże l i  b l izk o  2 0 0 0  m i l i o n ó w  d ł u g ó w  z r o b io n o ,  
z n a c z e n ie  A u stry i  w  o b e c  z a g ra n ic y  p o d k o p a n o ,  
a k ie d y  rząd na tej dro dze ,  która  d o  złam ania  
k arku  prow ad zi ,  już dalej  i ś ć  n i e m ó g ł ,  w te d y  w y ­
p u śc i ł  z rąk w o d z e  i z a w o ł a ł  na ludy: „Teraz ra ­
tu jc ie  s ię ,  jeże li  m o ż e c i e !“ D o  ty c h  s ł ó w  w ę g ie r ­
s k ie g o  d z ien n ik a  d o d a ć  m u s im y  dla u zup ełn ien ia  
to ,  c o  z w ię z ło ,  bez  d e k la m a c y i  w  ty m  sa m y m  
p r z e d m io c ie  p o w ie d z ia ła  „AUg. A u g s .  Z t n g “, z n a ­
na p rzyjac ió łk a  w y ż s z y c h  b ió r o k r a ty c z n y c h  sfer  
Austry i.  P o w ia d a  ona ,  ż e  r ep r e z e n ta n t  s y s te m a -  
tu, k tó ry  s ię  już zużył,  n ie  m o ż e  d łu żej  p iasto ­
w a ć  u r z ę d u  w  P a ń s tw ie ,  k tó r e  s i ę  w  in n y  s p o ­
só b  o r g a n izu je ,  i dla t e g o  s p o d z ie w a  się ,  że  b a ­
ron  B a c h  ustąp i  w  ż y c ie  p r y w a t n e , u ży w a ją c  
w  n ie m  „ o t iu m  c u m  d ig n ita te .“ Jeżeli  ze  s fer  
r z ą d o w y c h  p o d o b n a  m y ś l  w y c h o d z i ,  dla c ze g o  
n ie  p o r u s z o n o  jej  w  R a d z ie  P a ń s t w a  ? Z Izby pa­
n ó w  ty le  ty lko  s ię  d o w ia d u j e m y ,  że  zasiadający  
ta m że  d o s to jn ic y  d u c h o w n i  z p o m i n i ę c i e m  Izby  
w y s t o s o w a l i  i podali  d o  C esarza  p e ty c y ę ,  w z y ­
w a ją c  g o  do  o b r o n y  k o n k o r d a tu  i p ra w  Papieża.  
S z c z e g ó ły  tej p e ty cy i  n ie  są  je sz c z e  w ia d o m e .

Z w r a c a ją c  s i ę  o d  sp r a w  d o m o w y c h  Austryi do  
polityk i  e u ro p e jsk ie j ,  n ie  w i e le  m o ż e m y  dziś o niej 
p o w ie d z ie ć .  N a jw a żn ie jsz ą  w i a d o m o ś c i ą  jest,  z a ­
p o w ie d z ia n a  przez lo rd a  L y n d h u r s ta  w  Izbie  w y ż ­
szej in te rp e la cy a  o  sp r a w ie  P o ls k i .  W  sk u tek  
te g o ,  jak  o t e m  t e le g r a m  „ H a m b u r g e r  N a c h r ich -  
t e n “ d o n o s i ,  m ia ł  X .  C zartorysk i d o  L o n d y n u  w y ­
je c h a ć .  —

Z w r o t  po l i tyk i  francuzk ie j  w  R z y m ie  zdaje  
s ię  w s k a z y w a ć  , że  N a p o le o n  na  se r y o  m yśl i  o 
z a ła tw ie n iu  tej sp ra w y .  D o n o s z ą ,  że  rep rezenta n t  
F ra n cy i  w  R z y m ie  w y r a ź n ie  sk a rż y  s i ę  na to,  
że g o  k u rya  r zy m sk a  w  p o le  w y w io d ła ,  że  n ie  
w ie r z y ł  r z e c z o m , k tó r e  is to tn ie  s i ę  dzia ły ,  a o  
k tó r y c h  ina cze j  g o  in f o r m o w a n o .  D zien n ik i  zaś  
przytaczają  m n ó s t w o  f a k t ó w ,  o  k tó ry ch  m u s ia ł  
w ie d z ie ć  X .  G ra m m o n t ,  jeźli  o  n ic h  w ie d z ia ł  j e ­
ne r a ł  G o y o n ,  a k tó r e  to  fakta  pon iże j  w e  w ł a ­
śc iw ej rubryce przytaczam y. Jeźli zaś X. G ra m -
m o n t  z t e m  w y s tę p u je ,  ż e  w  r ę k u  p o s ia d a  d o ­
k u m e n ty ,  o k a z u ją c e  z k ą d  a g i t a c y e  w e  W ł o s z e c h  
w y c h o d z ą ,  to  s łu s z n ie  w n o s i ć  m o ż n a , ż e  sp raw a  
R z y m u  je s t  o b e c n i e  p o d  o s ta te c z n ą  w z ię ta  r o z ­
w a g ę .  N a  p o tw ie r d z e n ie  l e g o  m u s im y  je sz c z e  
tutaj w s p o m n i e ć  o  d o n i e s i e n i u ,  j a k o b y  je n e r a ł  
G o y o n  m ia ł  w  R z y m ie  w y k r y ć  sp is e k  l e g i ty m i-  
s t ó w  na ż y c ie  N a p o le o n a .  Z t e g o  p o w o d u  p rzed­
s ię w z ią ł  G o y o n  l ic z n e  r e w iz y e  po  d o m a c h  i w ie le  
o s ó b  z a m k n ą ć  rozkaza ł .

W i a d o m o ś ć  o  w y je ź d z ie  C av o u ra  d o  P a r y ­
ża prostu ją  d z is ie jsze  d z ien n ik i  w  ten  sp o só b ,  że  
zjazd C av o u ra  z N a p o le o n e m  o d b ę d z ie  s i ę  w  V i ­
ch y ,  p r z y c z e m  b ę d z ie  ta kże  W a l e w s k i  o b e c n y m .  
W a le w s k i  b y ł  w  P lo m b ie r e s  przy z a w a r c iu  u m o w y  
z W i k t o r e m  E m a n u e l e m .

korespondcncye „Głosu“.
W i e d e ń  dnia 1. czerwca.

J  Obie Izby m iały dziś swe posiedzenie.
W  Izbie niższej szła  dalej dyskusya nad pra­

wem nietykalności posłów. Czesi stanęli przy autono­
mii dość w yraźnie, w w ielu punktach pokazali, iż  
teraźniejszy stan prowincyi, je s t  prawie takim , jak  
był dawniej pomimo dyplomu, patentów, okólników  
ministeryalnych i przyrzeczeń narodowych. P. Klaudi 
dotknął tej strony najbliżej. W  mowie jego by­
ło czuć odbicie „G łosu", którego wyborny artykuł 
o stanie G alicyi, podały dziś właśnie „N eueste Nach- 
richten." P . Brauner trzym ał się tejże drogi i na­
stawa! mocno na zaręczenie dane przez M inistra spra­
w iedliwości, na początku posiedzenia, że autonomia 
zaręczona patentam i i dyplomem wejdzie w życie. 
Co do kompetencyi Izby i parlamentu w samej kwe- 
styi Czesi przeczyli j e j ,  ale w gruncie oświadczyli 
się za wnioskiem p. Sm olki, który, jak  wiadomo, od­
syłał do mającej się utworzyć komisyi konstytucyj­
nej, kw estyę nietykalności posłów R ady Państw a, a  
wypuścić odesłanie do Sejm ów prowincyonalnych kw e­
styę nietykalności posłów krajowych. W szakże po­
parli ten wniosek za słabo, i dla tego przy wotowa- 
niu upadł. W niosek p. T aschek, który proponował 
odesłać do Sejm ów kwestyę posłów krajowych, byłby  
przeszedł, gdyby nie posłowie ruteńscy, którzy przy 
powstaniu głosow ali za nim, a przy wotowaniu im ien­
nym, niedotrzym ali placu. Upadł wszakże tylko trze­
ma głosami. W iększość tak słaba zrobiła w ielkie  
wrażenie na ław ce m icisteryalnej. M in istrow ie obe­
cnie wotowali za nieodesłaniem kw estyi do Sejin°w
prowincyonalnych.

Posiedzenie następne we czwartek.

W i e d e ń  dnia U czeiwca.

,t Pospieszani z dodaniem do '.I16,”,0
listu, że na końcu postawiony w niosek p. uli e , 
żeby Rada Państw a wotowała nietykalność swyc p 
słów, a Sejm y prowincyonalne nietykalność posłow

krajowych, w iększością 35 głosów przyjętym został, 
po podwójnej wątpliwej^ próbie. J est to pierw szy kom­
promis między w iększością i m niejszością co do za ­
sady kompetencyi R ady Państwa.

Austrya.
Podajemy dziś dokończenie debaty nad wni0- 

skiem do postawy o nietykalności posłów w Izbie niż­
szej R ady Państw a. Przy głosowaniu nad §. 3. wnio­
sku zmienionym według poprawki Miihlfelda zw ycię­
żyło stronnictwo autonomiczne. A rtykuł ten rozcią­
gający przepis względem nietykalności członków R a ­
dy Państw a także do posłów sejmowych został w ię­
kszością 99  przeciw 72 odrzucony. Tym sposobem  
przyszedł nad w szelkie spodziewanie wniosek m niej­
szości kom isyi. N a posiedzeniu następnem będzie 
wniosek do ustawy odczytany po raz trzeci. W  koń­
cu odczytuje prezydent wsiosek podany mu w ciągu  
posiedzenia podpisany przez 20  członków. W niosek  
ten je s t  następującej tr e ś c i: Izba raczy zamianować 
wydziały do ułożenia następnych projektów do ustaw: 
1. W zględem  prawa stowarzyszeń i zgrom adzeń; 2. 
W zględem  wolności osob istej, domowej i szanowania 
tajem nicy lis to w ej; 3. W zględem  swobody naukowmj 
4. W zględem  uregulowania stosunków prawnych m ię­
dzy wyznaniami religijnem i. W ydział każdy ma się  
składać z 18 członków.

P od nap isem : „Obrazki z Izby posłów" p o­
daje „Siiddeutsche Zeitung" następujące rysy, cechu­
jące  postępowanie pana Schm erlinga i jego zw olen­
ników w R adzie Państwa. G dy debata o kom peten­
cyi Rady Państw a staje się ożywioną, wtedy przery­
wa zwykle p. Schmerling komtemplacyjne oględziny  
swoich paznokci, twarz jego zwykle ’blado-żóltawa, 
przybiera barwy szkarłatne , i zwraca się ku mó- 
w iącem u, \vr6szci6 opuszcza pan JVlinistGi* nagle swój 
fotel i wychodzi cicho do pobocznego pokoju. N a to 
zwraca zwykle G iskra, poplecznik prawie c ie­
mnego M iihlfelda jego uwagę. Miihlfeld idzie za  
M inistrem : pomimo u siłow ań , aby stąpać jak
najciszej, zdradzają go skrzypiące buty, co zwraca 
uwagę całej Izby; wtedy zaczyna prawa strona k i­
wać głowam i, Klaudi głaszcze brodę, która mu na­
daje niejakie podobieństwa do ziom ka jego H ieroni­
ma z Pragi, Prażak naciera swoją łysinę, polscy po­
słowie dowcipują. Po chwili wraca Miihlfeld z za- 
cisniętem i ustam i a za nim wychodzi długa postać p. 
Schmerlinga. M iihlfeld zaczyna konferować z posłam i 
lewej strony i lewego centrum chodząc od jednego do 
drugiego; hr. Gleispach okręca swoją długą rudą bro­
dę na lewej r ę c e , Brinz poprawia namiętnemi ruchy 
swoją kam izelkę i wreszcie uchwalają centraliści 
przez wzgląd na stosunki naglące popierać na ten 
raz M inisteryum przeciwko federalistoin, pomimo że 
w iększość podziela oczyw iście zdanie Sm olki. T ru­
dno przewidzieć, jak często będą się jeszcze pow ta­
rzać te jednostajne intrygi.

D zienniki wiedeńskie podają program stron­
nictwa liberalnego w Izbie panów. Programu tego nie 
m ożem y podać w całej osnowie dla zbytniej jego
obszerności. W ypowiada on dążność centralizacyjną. 
Panowie liberalni ośw iadczają, że uważają dyplom z 
d. 20 . października i patenta z dn. 26. lutego za 
źródło wszelkich stosunków między Cesarzem a° jego  
poddanymi. N iedopuszczają oni wywodzić z tych u- 
staw wniosków zagrażających niepodzielności i realnej 
jedności Państwa. Chcą popierać konstytucyjny udział 
narodow w rządzie Monarchii i adtninistracyi krajów'. 
O głaszają się wprost na przeciwników Państw a fede­
racyjnego. Z resztą oświadczają się za uprawnie­
niem narodowości, za równością obywatelską w- ob­
liczu prawa, w olnością wyznań, rozwojem języka na­
rodowego i ośw iaty, druku z zastrzeżeniem  wszakże 
niedopuszczania nadużyć, it.d.

— N iektóre d zien n ik i, (m iędzy iunemi najdo­
kładniej „Fortschritt") zam ieszczają teraz dopiero pro­
test słowiańskiej frakcyi Sejm u Morawskiego prze­
ciwko dyplomatowi z dn. 20. października i 26. lu­
tego, jakoby ścieśniające prawa stanom morawskim  
dawnemi u staw am i, mianowicie zaś uchwałami S e j­
mu morawskiego z dn. 27. kw ietnia 1848 . Posłow ie  
twierdzą, że zasady reprezentacyi w szystkich Stanów  
na Sejm ie wtedy uchwalone, zapewniły nierównie ob­
szerniejsze zastępstw o mieszczanom i wiejskim gm i­
nom , niż dyplom i patenty, nowe zachowują sobie 
przeto prawo zmian takowych.

C h o r w a c y a .  N a posiedzeniu Sejm u d. 29. 
maja zdawał w icem arszałek sprawę z wczorajszego 
poufnego posiedzenia, na którem uchwmlono wnieść 
do protokołu ubolewanie swoje nad niekonstytucyjnem  
postępowaniem bana z powodu odebrania gt°są P°sł. 
Horwatowi i wynurzyć nadzieję, że ban będzie zaw ­
sze staw ał w obronie narodu, nawet w obec tronu. 
P . B altycz cofnął swój wniosek względem_Przydziele- 
nia posłów Pogranicza do komisy* mającej wypraco_ 
wać projekt zastępstw a Pogranicza i f ozwiązania, aż
do czasu póki wybory posłów Pogranicza nie zosta­
ną sprawdzone. P . Parlokovicz wm osł petycyę : aże­
by Sejm  uchwalił, że podatki tab. cesarskie mają 
na przyszłość być wyb*er-a 'ie y*ko podług postano­
wień Sejm u przez oddzielnychurzędników  zostają­
cych pod kontrolą Sejm u, wszelkie za£ inne podatki,
opłaty, monopoli**- * P- mają być uznane za niepraw­
ne. Odczytana t a ' o powiedź dykasteryi nadwornej 
na pismo bana, ’ oiej Cesarz nie zezw olił na
zastępstw a pmttowaradynskiego pułku na Sejm ie
Br. Kwez } le prezentacyę do Cesarza p o ­
daną wZg ^®  , ią?Z(-nia m iasta Zengg od P ogra­
nicza * o przyłączeniu Dalm acyi. §

O exekucy^D odatK 218001^  'W gierskie donoszą ciągle  
i l i  „  W różnych D o lica ch  W ęgier, tak  

m i 6 ' dn 10 • ? rSZaS “’ że w N it™  każda rodzina 
no 20  „ i Z0huerzy na kw aterze, niektóre nawet 
czuw aia ■ f mistrz sam 21 . Tymczasem oficerowie 
hiera zachowaniem się żołnierzy. Podatek p0-
M aior Fadca finansowy> nazwiskiem B ezecny. 
sam ’i , ?™enderujący tym oddziałem wojska , j est  

właścicielem  domu w Peszcie, i zalega z poda­
łe m  ilości 1600 zlt. M iasto postanowiło w yp ła­

cać po 40 kr. za jednego żołnierza każdemu z go­
spodarzy domów. S
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W  W i e l k i e j  K a n  i ż  y nałożono na  s ta roza- 
konnych najw iększy  k w a te ru n ek , lubo nie pom inięto  
tak że  k lasz to ru .

W  T i  s z a  F i i  r o d ,  dokąd w ojsko przybyło 
podczas Zielonych św iątek , gdy nie było ludzi w do­
m u, pow yłam yw ano drzw i, aby zakw aterow ać żołn ie­
rzy. D o „S iirgony" p iszą  z T elegykaza, że w Zencie 
kom endan t kazał zw ołać ludność bębnem  i ogłosił, 
je j ,  aby nie s łuchała  panów, k tó rzy  lud uw odzą, w zy­
w ał oraz aby  zap łac ili podatek , ażeby nie w ierzyli p a ­
nom, oni bowiem obecnie tem u w inni, że w ojsko po­
d a tk i exekw uje it.p . P o tem  zaczęto  kw aterow ać woj­
sko u  najuboższych, k tó rzy  w idząc, ja k  żołnierze o d ­
b ie ra li w obecności rodziców' odrobinę chleba zg ło ­
dniałym  dzieciom, nie mogli tego  przen ieść na  sobie 
i zap łacili w przeciągu  k ró tk iego  czasu 1000  z łt.
n iepraw nych podatków .

K r o a c y a .  N a  posiedzeniu Sejm u zagrzeb- 
skiego odbytem  d. 28 . m a ja , m iał poseł Żużel ogni­
s tą  mowę o pow szechnem  upośledzeniu S łow ian na 
w szystk ich  sejm ach  krajow ych i R adzie  P ań s tw a  przez 
system  p. Schm erlinga. P rzez  sztucznie u tw orzoną 
w iększość m ów ił p. Ż u ż e l, nie p rzen iósł p. Schm er- 
ling żadnej korzyści R ządow i, lecz ow szem  naruszy ł 
obow iązki swoje w zględem  P aństw a  i d y n a s ty i , bo 
w yw ołuje p rze to  r ad e r szkodliwe d la  obojga sku tk i. 
P o  nim z a b ra ł głos poseł P o g ran icza , p. R altycz  W 
im ieniu  w szystk ich  posłów  w ynurzając radość  i dzię­
ki k ra ju  za  pow ołanie go do S e jm u , i zakończył 
w n io sk iem : ażeby S ejm  przy łączy ł do k o m ite tu , k tó ­
ry  m a w ypracow ać ustaw ę o zas tęp s tw ie  P o g ran icza  
i o rozw iązan iu  te j in s ty tucy i jednego  z posłów P o ­
g ran icza. B an  uznaje wniosek ten  za  zbyteczny i o- 
św iadcza się przeciw  niem u , n a re s z c ie , że gdyby 
S e jm  p rz y s ta ł na  w niosek B altycza , w tedy m usiałby 
on S e jm  odroczyć i zezw olił ty lko  na  poufną  naradę  
cy rk u la rn ą  nad  tak o w y m , bez udzia łu  posłów  p o g ra ­
nicznych. P rzeciw  tem u  odezw ało się k ilku  posłów. P rz e ­
ciw tem u  postępow aniu bana  założono p ro te s t ,  poczem 
tenże opuścił posiedzenie. P o d  p rezydencyą drugiego 
m arsza łk a  S ejm u, br. K uśzlana uchw alono przydzielić 
posłów P o g ran icza  do pojedyńczych sekcyi i w yzna­
czono posiedzenie cy rk u la rn e  (w  sekcyach) na godz.
5 z południa. „ O st und W e s t“ s ta je  z powodu 
tego , nie p ierw szego ju ż  konfliktu m iędy banem  a  
S ejm em  w obronie Sejm u, k tó ry  je s t  zupełn ie  w swo- 
jem  praw ie.

Francya.
P a r y ż  30 . m aja. N a  w czorajszem  posiedze­

n iu  c ia ła  praw odaw czego, p ro je k t rządow y względem  
zaprow adzenia  sta łego  c ła  na  zboże, p rzy ję ty  został 
w iększością 22 0  głosów przeciw ko 12.

— C esa rz  udał się w czoraj do R ouen i do 
H aw ru , w ta k  ścisłem  incognito , iż naw et dziennik i 
tu te jsze  nic o tem  nie wspom inały. Celem  podróży 
cesarsk ie j będzie zw iedzenie robó t hydrau licznych  w 
w porcie w H aw'rze, i w arow ni w R ouen. Z C esa­
rzem  po jechali jenera łow ie  a r ty le ry i L eb o eu f i F ro - 
issard .

P a r y ż  31. m aja . N a  w czorajszem  posiedze­
niu  c ia ła  praw odaw czego przyznano  jednom yślnie 
pensyą  roczną, 0 0 0 0  franków  m atce zm arłego  m a r­
sza łk a  B osquet.

—  M in iste r spraw  w ew nętrznych ko rzy s ta jąc  
z przepisów ' p raw a o w olności d ru k u , obecnie wTc 
F ran cy i obow iązującego, odebrał p a te n ta  d rukarzow i 
i x ięgarzow i wydawcy znanej b ro szu ry  x ięc ia  d  Au- 
m ale . Jakko lw iek  k rok  ten  ze w zględu n a  praw o 
pow yższe nie je s t  prostem  bezpraw iem , w szelako su ­
row ość ta  pow szechne sp raw iła  niezadow olenie.

—  P o sied zen ia  c ia ła  praw odawczego p rz e d łu ­
żone zo sta ły  dekre tem  cesarsk im  z dn ia  30 . m aja  
do dn ia  19. czerw ca.

P a r y ż  28. m aja . O negdaj spuszczano z w a r­
s z ta tu  w B re s t dw ie nowe fregaty  p an ce rn e , M a­
gen ta  i  Solferino . M ary n ark a  cesarsk a  liczy te ra z  
T. ju ż  f re g a t pancernych. W  pierw szych dn iach  lip- 
ca  rozpoczętą  m a być p raca  około dwóch jeszcze 
nowych, i p race  te  postępow ać będą  dopóty, dopóki 
20. f reg a t nie b ędą  zupełnie uzb ro jo n e , k tó rą  to  
liczbę cesa rsk a  m ary n a rk a  za  dw a la ta  posiadać 
będzie.

—  O biór w ielkiego m is trza  wolnych m ularzy  
irancuzk ich  przyczynił się  do w aśni m iędzy xięciein 
Lucyanem  M urat i  xięciem  N apoleonem  od daw na ju ż  
is tn ie jące j. T en  o s ta tn i ja k  w iadom o znaczną w ię­
kszością  głosów  obrany  zosta ł. R ząd  w szelako obio­
ru  tego nie uzna ł i policya zam knęła  w ielką lożę 
w olno-m ularską do dn ia  1. październ ika . M ów ią o 
liście C esarza do x ięcja  M u ra ta  p is a n y m , w k tó rym  
obok ośw iadczenia d la niego swej przychylności, C e­
sa rz  w yraża  zarazem  zdanie , iż p rzy  obiorze w iel­
kiego m istrza  ra d a  jego  pow inna była być zasią- 
gn ię tą , tudzież  nadzieję że x iążę  N apoleon w yboru 
nie przyjm ie.

—  O bro ty  w obozie p o d  C h a lo n s ju ż  się ro z ­
poczęły. Obóz sk ład a  się z 4 0 ,0 0 0  łudzi p iechoty , 
4000  jazd y , i 16. b a te ry j a rty le ry i.

— Ń a  w czorajszem  posiedzeniu Izby  depu to ­
w anych rozpoczęły się rozpraw y Pr ° jek tem  rz ą ­
dow ym , z a s tą p ien;a cja ruchomego? n a  zboże z z a ­
gran icy  sprow adzane, do tąd  obow iązującego (echelle 
mobile) o p ła tą  s t a l ^  r a z na  zaw sze oznaczoną. W ię k ­
szość mowcow ośw iadczyła się za  pro jek tem  rząd o ­
w ym , k tó ry  zdaje się, p rzy jętym  będzie znaczną wię­
kszością  głosów.

Włochy.
T u r y n  31 . m aja. K om isya Izby deputow anych 

w yznaczona do zgłębienia p ro jek tu  G aribaldego w zglę­
dem uzbro jen ia  całego k ra ju , ukończyło sw oje prace 
i jednom yśln ie  ośw iadczyła się za  o rgan izacyą  220  
batalionów ' gw ardyi narodow ej, w ten  sposób , iż ofi­
cerow ie m ianow ani będą  przez  rząd , k tó ry  i m d o s ta r ­
czy mundurów' i uzbrojenia.

—  P an  C avour d o sta ł onegdaj gw ałtow nej kon- 
gesty i krw i i W nocy 3 razy  m u krew  puszczano, po ­
czem stan  jego  zdrow ia znacznie się polepszył.

N e a p o l  28. m aja. W czo ra j gubernato r p an 
S an  M artino  położył kam ień  w ęgielny dw orca kolei 
żelaznej cen tra lnej, przez pana  T a lab o t budować się 
m ającej.

—  W  N eapolu  sam ym  zupełna pan u je  spokoj- 
ność, na  prow incyach sn u ją  się je d n a k  ciągle liczne 
bandy opryszków , pod pozorem  p o w itan ia  przeciw ko 
obecnem u rządow i.

R z y m  28. m aja. W  sku tek  dem onstracy i w 
duchu narodow o-w łoskim , k tó re j się dopuścili ucznio­
wie ak ad em ii filodram atycznej w obecności k a rd y n a ­
ła  A ltie ri , zak ład  ten zo s ta ł zam knię ty  do dalszego 
rozporządzenia  rządow ego.

—  W czoraj O jciec św ięty  w yjechał z W a ty k a ­
nu z w ielkim  orszakiem  : lud rzym ski przyjm ow ał go 
wszędzie z najw iększym  zapałem , nosząc chorągiew ki 
z he rb am i papiezkiem i.

T  u r y n 30. m aja . R ząd  zam ierza  odebrać 
ex eq u a tu r konsulom baw arsk iem u, w irtenbersk iem u, 
i m eklenburskiem u, k tó ry ch  rząd y  nie uznały k ró le ­
stw a W łoskiego.

R z y m ,  28. m aja . T w ierdą, że  x iążę G ram - 
m ont poseł i genera ł de Goyon dowódca wojsk fran- 
cuzkich w R zym ie, m a ją  dowrndy w rękach , iż agi- 
ta c y a  ca ła  w N eapo litańsk iem  w ychodzi od exk ro la  
I  ranc iszka  II ., o czem z re sz tą  n ik t tu ta j nie w ątp i. 
W iadom o tu  pow szechnie, że p rzed  parom a ju ż  ty ­
godniam i s ta tek  jed en  n eap o litań sk i pod dowództwem 
k ap itan a  D onati w porcie  R ip ag ran d e  ładow ał sk rzy ­
nie z p ieniądzm i pi'zeznaczonem i d la  agentów  ex k ro la  
w' N eapolitańskiem . J e n e ra ł de G oyon dobrze o tem  
w iedzia ł, jed n ak  tem u  nie p rzeszkadzał. Znany 
pow szechnie bandy ta  S an tach e  pokazuje się pu
biicznie w R zym ie, p rzechw ala jąc  s ię ,  że m a
w górach  500  opryszków  gotow ych na zaw o­
łan ie  F ran c iszk a  I I .  O pryszk i pokonani na te -
ry to ryum  N eapolitańsk iem  sch ran ia ją  się do P a ń ­
stw a kościelnego i tu  się na nowo organizu ją . J e n e ­
r a ł  Goyon m ia ł odebrać rozkaz do energiczniejszego 
postępow ania przeciwko tym  napadom  w k ra j N eapo ­
litańsk i. M ów ią tak że , iż udało  m u się odkryć sp i­
sek legitim istow ski przeciw ko C esarzow i Francuzów  w 
R zym ie zaw iązany, p rzez  n iedobitków  z pod A nkony 
i C ąstelfidardo. W  sk u tek  teęo  tego odkrycia  ro b io ­
no rew izye i wojsko francuzkie  wiele osób a resz to w a­
ło- T e raz  s traże  francuzk ie  rew idu ją  p rzechodząc 
przez b ram y  m iasta  i n ie daw no furgon dw oru pa-
p iezkiego, więżący obiad  i naczynie stołow e d la  p a ­
p ieża  i k ilku  kardynałów  do G ro tę  F e r r a te .  P rzy  
w yjeździć przez b ra m ę , o stre j poodać się m usiał re- 
wizyi.

Anglia.
L o n d y n  31. m aja. N a  w czorajszem  posie­

dzeniu Izby  niższej ośw iadczył lo rd  R u sse l, iż  ani 
ze w zględu na  s to su n k i z F ra n c y ą  lub A m eryką, ani 
też  ze względu n a  s to sunk i z innem  jak iem  m ocar­
stw em , A nglia w ojny żadnej nie m a się do obaw ia­
nia. N ie może w praw dzie zaręczyć, iż pokój w żad ­
nym  p rz y p a d k u  zachw iany  n ie  będzie, lecz w szystk ie  
m ocarstw a zo s ta ją  \v  p rzy jaźn i z A n g lią  i n ie  zdaje  
się ażeby k tórakolw iek z kw esty i w iszącej do w ojny 
powód dać m iała .

L o n d y n  27 . m aja . N a  wczorajszem posiedze­
n iu  Izby niższej lo rd  R u sse l ośw iadczył, iż A ng lia  
nie może nie uznaw ać b lokady , o pow odu w ojny d o ­
mowej między- S tan am i północnej A m eryk i w ybuchłej, 
ogłoszonej. W szelako  A nglia  p rzy zn a ła  jednocześn ie  
obu stronom  w alczącym  p raw a  m ocarstw  w ojnę m ię­
dzy sobą prow adzących (belligerenis).

—  N a Zielone św ię ta , w czasie k tó ry ch  p an o ­
wały na całym  praw ie kontynencie  z im na i sło ty , 
m ieliśm y w L ondynie n a jp ięk n ie jszą  c iep łą  pogodę. 
P o łow a sto licy  w ysypała  się na w ycieczki w iejskie, 
d ruga  połow a zap e łn ia ła  ogrody w m ieście. P a ła c  
kryształow y odw iedzany był w poniedziałek  przez  
3 4 ,0 0 0  osób.

Rosya.
P e t e r s b u r g  1. czerw ca. M in iste r wojny 

g en era ł S u h o zan e t m ianow any zo s ta ł tym czasow ym  
nam iestn ik iem  k ró lestw a  P o lsk iego , w m iejsce zm a rłe ­
go xięcia  G orczakow a. Tym czasow ym  zaś m inistrem  
wojny zam ianow any zosta ł g en era ł M ilu tyn.

— W  przesz łym  tygodn iu  odbył się pogrzeb 
A lexego O rło w a , najdaw nie jszego  i najw ierniejszego 
sługi cesa rza  M iko ła ja . C esarz  A lexander II- by ł na 
tym  pogrzebie z k ilkom a członkam i rodziny ce- j
sarsk iej.

P e t e r s b u r g  20. m aja . W  różnych stro n ach  
p ań stw a  w ybuchły pow stan ia  ch łopskie i  ciągle się 
rozszerzają . W łościan ie  w zb ran ia ją  się odbywać p a ń ­
szczyzny i zn a jd u ją  się podżegacze, k tó rzy  ich ku  
tem u nam aw ia ją . W  K azan iu  jed en  z takow ych pod­
żegaczy zrob ił się sam ozw ańcem  i udał się za  ce sa ­
rz a  A lex an d ra  jak o  zmuszonego do ucieczki z P e ­
te rsb u rg a  p rzed  panam i i sz lach tą . W ojsko krw aw ą 
m u sia ło  stoczyć w alkę i k ilk ad z ie s ią t ludzi zab ito . 
O szusta  sam ozw ańca złapano i rozstrzelono bez ż a ­
dnego p rocesu ; spokojuość jed n ak  nie je s t  jeszcze 
przyw rócona.

—  N a  publicznej audyencyi m in isteryalnej w 
m in is te rs tw ie  A panażow ych dóbr, u rzęd n ik  jeden  bez 
żadnego pow odu ze służby w ydalony zarzucił m in i­
strow i M uraw iew ow i w obec m nóstw a przytom nych 
liczno k radzieże i p rzekupstw a, o p iera jąc  się na 
dow odach i w ym ieniając okoliczności praw dziw ość z a ­
rzu tów  stw ierdzające . W trącono  go do w ięzienia w 
S z łise lb u rg u , a  gdy zarzutów  odwTołać nie chciał, u- 
m ieszczono go w domu obłąkanych. P e te rsb u rg  cały  
mówi o ty m  w ypadku i powszechnie p o tęp ia  genera ła  
M uraw iew a. C esarz  m ia ł z tego powodu n ak azać  
śledztw o, k tó re  się w szakże na  nic nie p rzyda , ta k  
ja k  ty le  śledztw  innych , bo do śledzenia pow ołują  
zwykle jednego  z łodzieja  na  drugiego. F a k t ten  cały 
um ieszczam y ja k o  ch a rak te ry zu jący  wysokie czynow- 
nictw o m oskiew skie, k tó re  nie je s t  tak ie  sam e, ja k  za 
K a ta rzyny  i M ikołaja.

Serbia.
B e l g r a d  26. m aja. W edług  doniesienia m i­

n is tra  serbskiego G araszan ina  do S tam bu łu  posłane­
go : P o r ta  o to m ań sk a’ za jednom yślnem  zdaniem  re ­
p rezen tan tów  m ocarstw  europejskich, zezw oliła na

dziedziczność w ładzy w rodzinie obecnie pauującego 
x ięc ia  M ichała  O brenow icza. S tanow czo zaś odm ó­
w iła wycofanie w ojsk swoich z S erb ii, a  m ianow icie 
z cy tade li be lg radzkiej. R ep rezen tanci dwóch m o­
carstw , praw podobnie A nglii i A ustry i, skłonili P o rtę  
do odm ownej w tym  w zględzie odpowiedzi.

B e l g r a d  20. m aja , O negdaj przybył tu  O m er 
B asza  z o rszakiem  swoim na  s ta tk u  parow ym  Juno , 
i zabaw iw szy ty lko  k ilk a  godzin udał się do M osta 
ru . U w ażano tu , iż nie w idział się w’cale z xięciem 
M ichałem  serbsk iem , k tó ry  naw et żadnego z swych 
ad ju tan tó w  nie w ysłał n a  pow itan ie  tureck iego  ser- 
d a ra .  —

P o w ątp iew ają  tu  o tem , ażeby pow stańcy w 
B ośnii i H ercegow inie z łożyli broń w sk u tek  prok la- 
m acyi O m era  B aszy. N ie  p ierw szy  to  ra z  T urcy  
zw odzą chrześcian  sobie podległych o b ie tn icam i, bez 
żadnego sku tku  pozostającem i. Z re sz tą  m iędzy ludno­
śc ią  chrześciańską w T u rc y i obudził się duch naro ­
dowości i p ragnien ie  z rzucen ia  tu reck iego  ja rzm a .

W  B ó łg a ry i zanosi się n a  w ielką em igra- 
cyę ch rześcian  do K rym u, P o r ta  bowiem o tom ańska 
s ta ra  się usiln ie osied lić  w B ó łgary i T a ta rów  z K ry ­
mu przybyłych z n iem ałym  uciskiem  chrześcian bół- 
garsk ich .

Turcya.
S t a m b u ł  30. m aja . P rzed  kilkom a dniam i 

porozlepiano po rogach ulic  liczne p lak a ty  podburza­
ją c e  przeciwko rządow i. P o licy a  pom im o ścisłego 
ś ledztw a nie m ogła d o tąd  w ytrop ić  sprawców  te j 
m an ifestacy i.

D w anaście m ilionów p ias trów  przeznaczonych 
n a  w ynagrodzenie M aronitów  za  szkody w rzezi sy­
ry jsk ie j poniesione, odeszły z tąd  do B e jru tu . P ię ć ­
d z ies ią t sześć milionów- piastrów- m ają  być rozłożone 
n a  ten  sam  cel na  m ieszkańców  >Syryi (p ia s te r  tu r e ­
cki znaczy 17 centów  w. a.).

(irecya.
A t e n y  24 . m aja . W czoraj w iele tu  a re sz to ­

wano osób podejrzanych  o know anie sp isku  p rze ­
ciwko obecnie pan u jące j n iem ieckiej d y n asty i, k tó ra  
tu  je s t  bardzo  nie popu larną , z pow-odu iż n ie  dąży 
ku pow iększeniu G recy i i osw-obodzeniu G reków  pod 
ja rzm em  tu reck im  zostających .

----------o o ts - --------------------

Kronika.
(Do history! „Słowa". — O albumie p. Karola W ilda 

i o zakładzie fotograficznym p. F r. W yspiańskiego. — Nowy 
konkurs na komedyą polską.)

— Niejednokrotnie wspominaliśmy o tem, że język, w 
którym pisane jest „Słowo", nie jes t językiem ruskim, tylko 
dziwaczną mieszaniną języków polskiego, rosyjskiego, ruskie­
go, cerkiewnego i bółgarskiego, której nawet akademia pe­
tersburska zrozumieć nie mogła, a  która będąc zupełnie ob­
cą naszemu ludowi, jeszcze tem mniej jest zrozumiałą dla 
niego. Dzisiaj otrzymnjemy dokument, który to zdanie nasze 
potwierdza. Redakcya „Słowa“, jak  to powszechnie wiadomo, 
narzuca swój Dziennik gminom i ściąga potem za niego przez 
swoich ajentów- pieniądze. Jeden exemplarz posyłano także 
gminie Wojciechowice, mianowicie do liczby porządkowej 
1234, a pod adresem aż w trzech językach ułożonym : „Cze- 
sna Hromada Wojtichowycz. Ortsriehter. Wojciechowice p. 
Przemyślany." Otoż gmina Wojciechowiecka odesłała redak- 
cyi „Słowo" i dołączyła do tej przesyłki następujący do­
kum ent :

„My ne pryjmajem sia toi Gazety, b o  m y  j a z y k a  
t o h o  n e r o z u m i j e m i  prosymo, abyśmy nie buły potia- 
hani do źadnoj płatni i do żadnych wydatki w z pryczyny to ­
ho jenteresu.

Z Hromady W ojtichowycz dnia 27. maja 1861.
Pieczęć polska : Semen Kohut,

Gromada Wojciechowice. wijt.
Do sławetnoi Kedakeyi Słowa wo Lwowi."

— Zbierane przez xiegarza tutejszego, p. Karola W il­
da album znakomitości krajowych powiększa się ciągle i ce­
luje doborem, pięknem opracowaniem i taniością portretów. 
Jest to pomysł bardzo szczęśliwy, upowszechniania tym spo­
sobem wizerunków znakom itości, które jasnem i częstokroć 
gwiazdami przyświecają na horyzoncie naszych dziejów. Mie­
dzy fotografiami, które niebawem mają pomnożyć zbiór pana 
W ilda, znajdzie się także portret Brodzińskiego, nadzwyczaj­
nie w zwykłym handlu rzadki. Znajduje się zaś ju ż  fotogra­
fia ś. p. Walerego Łozińskiego, nad którego zbyt wczesnym 
zgonem przychodzi nam zawsze szczerze ubolewać.

Przy tej sposobności godzi się także nadmienić, źe 
głównym twórcą tego albumu jest p. Franciszek Wyspiański, 
fotograf lwowski, zamieszkały pod 1. 465*/,, w domu pastora 
ewangielickiego. Pan W yspiański otworzył swą pracownie na 
skalę obszerniejszą i odznacza się zwłaszcza wielką taniością 
fotografij, wyrównywającą zaledwie połowie zwykłej lwowskiej 
cenie. Pan W yspiański robi głównie portrety zwykłe i foto­
grafie pośmiertne oraz bilety.

_  Czytamy w Gazecie Polskiej :
Kuryer ogłasza czwarty konkurs dramatyczny z nagro­

dą za najlepszą oryginalną komedyą polską złp. 2000, i za 
drugą po niej najlepszą złp. 1000. Termin do nadsyłania re- 
kopismów do 31. grudnia 1861, przyjmują się one w ten spo­
sób jak  na poprzedzających konkursach.

Trzymając się ściśle życzenia tych, którzy premia o- 
flarowali, redaktor Kuryera zbyt może wiążąc się do słowa, 
nie zmienił w niczem warunków określonych wprzódy, cho­
ciaż redakcya Biblioteki W arszawskiej wyraziła życzenie, aby 
rozszerzyć ramy i nagrodę przeznaczyć za dzieło dramatycz­
ne oryginalne polskie, któreby wymaganiom estetycznym i sce­
nicznym odpowiadało. Ulga tylko jest jednak w nowym pro­
gramie, źe komedye mogą być prozą czy wierszem, chociażby 
jedno-aktowe.

Mijając to, źe wyrażenie za najlepszą komedyę, zdaje 
się oznaczać najlepszą z nadesłanych, a tym sposobem może 
ledwie mierną, co by myśli konkursu i celowi wszelkiego po­
dobnego współubiegania się nie odpowiadało, a sędziów w 
dziwnych mogło postawić warunkach i konieczności przyzna­
nia nagrody, utworowi zkąd inąd nie zasługującemu na wie­
niec, zdaje s ię , że myśl redakcyi Biblioteki była daleko dla 1 
samego teatru pożyteczniejszą. W ypełnilibyśmy ją  jeszcze w j 
inny sposob. Nagroda mogłaby być przyznaną nietylko ręko- j 
pismom, ale w ciągu roku granym i drukowanym sztukom, ! 
przedstawionym przez członków komitetu konkursowego. P ra- i

gnęlibyśmy też, by warunki nagrody jaśniej oznaczone zosta­
ły, nie za najlepszą, ale jak  to ju ż  kilkakroć różne powtó­
rzyły głosy i bardzo słusznie, za dobry utwór dramatyczny 
pod wszelkiemi względy.

Wchodzimy zresztą w skrupuły sumienia redaktora 
Kuryera i przyjmujemy co Bóg dał, jak  dał, boć lepszy taki 
konkurs jak  żaden, a  myśl zawsze zbawienna i cel poczciwy. 
Temu nikt nie zaprzeczy, szkoda tylko, że nie zastosowano 
się do życzeń ogółu, w zmianie programu, głosy zgodne pod­
noszące się w tym przedmiocie, powinny były wpłynąć na to.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
Dla urozmaicenia prodnkcyj gospodarstwa wiejskiego 

mogłyby nam przybyć znowu użyteczne dwie rośliny: chińska 
trzcina cukrowa, i nowy rodzaj woBkownicy, gdybyśmy tylko, 
idąc w ślady za doświadczeniami zachodnich agronomów, u- 
siłowali wytrwale przyzwyczaić ją  do naszego klim atu.

Chińskiej trzciny cukrowej (Kao-lien, Sorgham sacha- 
ratum) pierwsze nasienie przysłał w r. 1851 p. Mortigny, kon­
sul francuski w Scbanghaj, dla towarzystwa geograficznego, 
a  wykonane próby wydały wypadki nadspodziewane. Unoszą 
się tu nad tą rośliną sprawozdawcy francuscy i belgijscy, ja 
ko nad szczególnym darem nieba dla przemysłu gospodarskie­
go, a jest sie rzeczywiście nad czem unosić, gdyż wszystko a 
wszystko jest z niej uźytecznem w stanie dojrzałym lub nie 
dojrzałym, zielonym lub suchym. Z soku wyciśniętego wyra 
biają albowiem we Francyi południowej cukier, moszcz, wino 
i ocet., włókno tej rośliny przerabiają na papier, z liści zbie­
rają wosk, przynoszący z morgu czystego zysku około 30 ta­
larów. Z łuski nasienia przedstawił chemik franc, p. Siccard 
21 odcieni farby od ciemnej purpury aż do jasno-różowego 
koloru. Ziarno , którego z morga uzyskać można do 15 kor- 
cy, zawiera 10— 15 prc. pierw iastku saletro-rodnego, a  60 do 
06 prc, krochm alu, azatem składem podobne do kukurudzy, 
wydaje mąkę fioletową, a przez krupkowanie i pytle wydzie­
lić m ożna zupełnie białą.

W  okolicach więcej na północy położonych zaleca się 
ta roślina głównie jako m ateryał gorzelniany i farbiarski. lub 
dostarcza doskonałą zieloną paszę, która w dwóch sprzątach 
wynosić może na morg około 600 cetnarów. Sucha łodĆga i 
liście wydaje doskonałą podściółkę, dużo gnojówki przyjm ują­
cej. Dla tej ogólnej użyteczności nazwał ją  p. Dum eant -Car- 
m ant dobrodziejstwem dla małych, a zjawiskiem szczęścia dla 
wielkich gospodarzy.

Ze u nas równie ta roślina dałaby się uprawiać w 
gdzieniektorych okolicach, m ających ziemię rędzinna , głębo­
ko przepuszczalną, niepodpada wątpliwości, gdyż wykonana 
próba na dobrach Tisznowitz w Morawii bardzo świetne do­
starczyła wypadki. Z funta nasienia, sprowadzonego z Fran- 
cyi, uzyskano 1857 r. 4 tą część mierzycy, ziarna niedorodne- 
go, któreto w- roku 1858 wydało niewiele , ale już doro­
dnych roślin, a z nich */, mierzycy dorodnego ziarna. 
Cała ta ilość wysiana roku 1859 na przestrzeni 800 sążni 
kwadr, zeszła jak  bujne proso, a w październiku trzcina sm u­
kła, półcalowej grubości, na zawiaskaeh, wydająca na prze­
mian d łu g ie , obwisłe liście, dorosła 7 do 8 stóp wysokości i 
wydała 10 mierzyć dorodnego ziarna.

W szystkie niezadowalające wypadki z prób wykony­
wanych pochodziły głównie ztąd, źe niestarano się pierwej a- 
klimatyzować nasien e, ale zaraz w pierwszym  roku wymaga­
no zadowolenia często przesadnych nadziei.

Drugą taką rośliną je s t woskownica (Marica cordifolia) 
z przylądka Dobrej N adziei, której aklim atyzacyę poleca Dr. 
C. Sthwerer w sprawozdania z podróży swej po Afryce, coby 
równie można podjąć z dobrym skutkiem, nawet i w naszych 
okolicach. W oskownica am erykańska rośnie na piaskach nad­
brzeżnych, a nawet na odsepkach , gdzie nic nie rośnie dla 
zbytniej przepuszczalności gruntu, a  dopiero pod jej osłona 
rozpoczyna się wegetacya innych roślin. Kuślina ta  wydaje 
ciemne jagody, a  z pół korca tych jagód przez zaparzenie mo­
żna uzyskać 9—10 funtów wosku, robiącego ten sam użytek, 
co i wosk pszczoli. Uprawa tego krzewu ożywiłaby może nieje­
dną okolicę nad W isłą, Sanem i B ugiem , dziś p u s tą , bo wy­
paloną skwarem słonecznym, i dostarczyłaby dochodu ze zie­
mi, dziś zupełnie n ieużytecznej, wreszcie związałaby lotność 
tych piasków, które zasypując urodzajne grunta, rozprzestrze­
niłyby dziedzinę puszczy, na kraje niegdyś bardzo urodzajne, 
co świadczy L ib ia , Mezopotania, Palestyna, Przyswojenie 
sobie tej rośliny nie byłoby nawet nadzwyczajnością. W szakże 
przez uprawę i aklimatyzowanie uzyskał człowiek z trawy ty­
betańskiej tak  nieocenioną pszenicę.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 4. czerwca. gotówką
Dukat h o le n d e r s k i ....................... wal. austr. 6 zł. 40 c.
Dukat c e s a r s k i ............................. n 6 »  42 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ n 10 „ 99 „
Kubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2

-  12 „
Talar p r u s k i .................................. ........ ił 2 »  3 „
Talie, listy zastaw, w w. a. za 100 zł. 81 -  60 „
Galie, listy zastawne w m. k. . „ |  bez 85 .  70 „
ókeye galic. kol. żel. Karola Ludwika /kupo- 150 n „
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 1 nów 67 >- 36 „r<°/„ Pożyczka n a r o d o w a ....................... • 79 s 65 „

Telegrafowany kur i wiedeński papierów
i wexli.

Dnia 4. czerwca.
Z pożyczki naród, po 6 u/0 za 100 złr. 80.25 Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 68.20 po 4 '/ ,%  za 10® zir- —•—i PO 
4°/0 za 100 złr. —. —. O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z  a c y  j n e : 
Niższej Austryi po 5%  za 100 zł. —. —. W ęgier — . Ga 
licyi — .— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka 
784.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 182.80. 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — •— Lipsk za 100 talarów —.— , Londyn za 
10 funtów szterl. 135.50 Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. — .— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.50 
dukaty c. pełnej wagi — .— . korony — .— . półkorony— .— 
Agio od srebra 136.—

P r z y je c h a li  do Lwowa.
dnia 4. czerwca.

Hotel krakowski. P P . Raczyński Włodzimierz z Z a­
wałowa.

Hotel europejski. Ziembicki Henryk z Dobrostan. Tur- 
kułł Augusta z Seredca. Wasilewski Józef z Gwoźdźca. Mło­
cki Franciszek z Hurniego.

Hotel Langa. Br. Brunicki E m il z Horeezka.
W y je c h a li ze  Lwowa.

Dnia 4. czerwca.
PP . Herman Florentyn do Sieniawy. Barzykowski Mi­

chał do Brynic. Lipski Em il do Zborowa. Rojewski Konstan­
ty do Łubianki. Haydel Dorota do Jazłowca. Rylski H tnryk 
do Dłużniowa. Żurakowski Jan  do Zadurowa. Klimeeki W in­
centy do Zagórza.



V t i i n :
krawiectwa damskiego

p o d ług  najnowszej m etody francuzkiej udziela za 
m ie n ie  w y n a g ro d ze n ie

L. Piasecka,
k tó ra  sam a naby ła  te j w iadom ości za  g ran icą  w je- 
dnem z najp ierw szych  salonów  francuzkich .

T akże  m ożna u niej do stać  form y w szelkiego 
rodzaju  dam skich sukień — ja k o te ż  i d la  dzieci p rz y ­
rządzone w ten  sposób, iż w edług  n ich sukn ie  n a jła ­
tw iej w dom u m ogą być sporządzone.

W e Lwow ie pod 1. 8 5 6  V4 n a  1. p ią trz e  na ro ­
gu K am iennej ulicy. 141 1 —  12

„ K O S Z O W Y J “
pieśn Tymka Padury, muzyka Tytusa 
Tyca, w yszła  z druku i jest do na 
bycia w  Administracyi „Głosu
138 Cena 35 kr. wal. aust. 4 — 6

Zmiana sklepu.

Safes

ljfl|

NAJNOWSZE
na porę wiosenną i letnią

Płaszcze damskie, Mantyle,
Z a r z u t  kr ,  P a l e t o t y, P

jedwabne i ze wszelkich modnych
I maleryj wełnianych, ora* prawdziwe białe, haftowane M 

chustki z Crepe de Chine
przybyły w wielkim wyborze u

Biegły Stenograf udziela za m ierną remuneraeyę naukę

Stenografii
w języku polskim, ruskim, niemieckim podług krótkiej i bar­
dzo przystępnej metody angielskiej. _

Bliższa wiadomość w administracyi „Głosu." __

(180 1—3)

Realność (Wiła)
z ogródkiem , naprzeciw  u jeżdżaln i p rzy  drodze p ro ­
w adzącej na  P ia sk o w ą  G órę je s t  z wolnej ręki do 
sprzedania .

W ra z  z tą  w ilą  m ożna kupić sąs ied n ią  re a l­
ność zw aną T h iirrego .

B liższą  w iadom ość zasiągnąć  m ożna w handlu 
W ern e ra  przy  P ań sk ie j ulicy 1. 9 5 . (179  1 — 3 )

m

 -f

Ha n d e l  g a 1 a n t e r j  j n y
i

norymbersko - drobiazgowy

1 I C H A I A  D I B I T !
WE LWOWIE 

„Pod nadzieją"
dotychczas przy rynku róg  ulicy dykastery - 

alnej pod 1. 5 6  miasto exestu jacv, 
przeniósł 

s w ó j  s k ł a d  t o w a r ó w  

we wtorek 21. maja 1861. roku 
do sklepu w nowo zrestaurow anej kamienicy 
pod 1. 2 37  m iasto , przy rynku w połaci od 

kościoła katedralnego ku ruskiej ulicy
p o i o ż o n e | ,  (165. 2—8)

Na drodze między Lwow em , Ja- 
ryczowem a Miiatynem dnia 18. maja 

z g u b i o n e  z o s t a ł y

Irzy pimdoiilii damstie,
zawinięte w  chustce z cyfrą C. W 
Znalazca tych drobnych pamiątek ze­
chce tię zgłosić  do p. Hoffmana, 
właściciela hotelu rosyjskiego we 
Lwowie , i otrzyma tamże

n a g ro d ę  3 0  z lt .  w . a.

J .  L .  S i n g e r a  i  S p ó ł k i
przy placu św. Ducha, miasto Nr, 32, I. piątro

    _ _ _ „_ _ _ _ U ? lc 2 z j .2l

W M M

P ra  w d z i  w y  p a ten  to w a  u y

m 4 .w m .m m

Robina i spółki w Londynie.
NaslępcówJ.M.NaudeSjBa i Sp. pierwotnych właścicieli paleniu.

podajemy niniejszein do publicznej wiadomości, że w skutek  kontraktu 
uanalismy jodynie panu

E- A. Lindenbergowi w  Gdańsku
w y łą c z n y  p rz y w ile j  d o  p r z e d a w a n i a  n a s z e g o

paienlowanego porllandskirgo (lenieniu
w  granicach następujących okręgow:

W prowincjach wschodnich i  zachodnich Prus, wSzląsku , Poznaniu, 
wschodniej części Pomorza, w cesarstwie rosyjskimi, tudzież w Kró­
lestwie Polskiem , Galicyi i  Krakowie.

W stizym ują .  się od wszelkich expedycy j do g ran ic  wyż wymienionych, upraszamy 
wszystkich Kupców i konsumentów portlandsktego Cementu, udaw ać się w tej mierze tylko
. Łm. A * Ł i n d m b i T j m ,  g d y ż  j e d y n i e  » f> t y l k o  j e s t  w  s t a n i e  usku­
tecznić zamówienia odnoszące się do naszego paten tow anego Cementu portlandskiego.

P R O P IN A C Y A
kolo dw orca Ja ro s ław , z je d n ą  k a rczm ą  o dwóch du­
żych  pokojach  i c z te rem a  m n ie jszem i, sp iżarn ią , k u ­
ch n ią  i p iw n icam i, tu d z ież  s ta jn ią  n a  16 koni i o- 
sobną na  n ierogaciznę — je s t  od 1. lipca  b. r. do 
w ydzierżaw ien ia  n a  la t  k ilk a  — chęć m ający  wejść 
w ten  in te re s ,  raczy  się zgłosić do kancelary i ad m i­
n is tracy jne j dóbr Jw . h rab iego  S iem ieńsk iego  w P a- 
w łosiow ie, p o st re s t. Ja ro s ław , tu d z ie ż :

O B E R Ż A
sk ła d a ją c a  się z trzech  s a l ,  ty leż  pokojów  gościn­
nych, pom ieszkan ia  d la  g o sp o d arza , k u ch n i, szpiżar- 
n i ,  p iw nicy , s ta jn i n a  12 koni z ogrodem  pub licz­
nym  na trak c ie  z D ukli do P o ls k i, także  p rzy  dw or­
cu kolei żelaznej Ja ro s ław , je s t  od 1. lipca b. r. w 
k ance la ry i adm in is tracy jnej w Paw losiow ie do w y­
dzierżaw ienia.

D odając  do wiadomości i to :  że w tem  dw or­
cu tow arzystw o kolei nie m a p raw a p ropinacy i i nie 
w ykony wujo go. 166 1 — 6

W  obwodzie przem yskiem , w m ieście J a ro s ła -  
wiu, je s t  K A M IE N IC A  pod N r. 71 w rynku  z wol- 
nej lęk i do sp rz e d a n ia .— B liższą  w iadom ość m ożna 
pow ziąć u pana B o jana  w Ja ro s ław iu . 155 1— 3

O s .  król. n p r z y w i l .

Conbtjii. J ło f i in  i S p ó f i ia .
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=  Zalecając jak najlepiej powyżej wyrażony, powszechnie za najlepszy uznany  
t  emenf mam zaszczyt oznajmić, że  jes tem  w możności dostarczyć sp ieszn ie  i w do­
brym stan ie każda ilość w najlepszym gatunku.

Gdańsk i Neufahrwasser.
JE. A. L indenberg}

sk ład  hartow ny  wszelkich m ateryałów  budow niczych, tudz ież  biuro  komisowe
i spedycyjne n a  zboże.(173 . 1 - 3 . )

\  1.1

H U f
w Truskawcu,

t e m s m  -

W y d a w c a :  L u d w ik  Skrzyński.

o
’ti?. Htt ' tfg.ŁltŁfc

w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za granicą ze zbawiennej skuteczności wód 
EL swoich, będą otwarte tego roku

« S . j b » . I - m  m a j a .

Podpisany postarał s:e o wszystko, cokolwiek służy ku przyjemności i wygodzie szan 
^ Gości. Cukiernia i restauracya równie jak zawsze należycie urządzona, a kapela kąpielowa 

pod przewodnictwem p. L. S S u g c n  uprzyjemni pobyt u wód truskawieckich. Nowo wy­
stawiony h o t e l  o 20  umeblowanych pokojach znacznie pomnożył liczbę pomieszkam 
Ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie można dostać n a  i n i e j g c i i .

Lekarzem kąpielowym stałym będzie równie, jak w roku zeszłym Sir. («rislen(-‘r 
z e  Lwowa, a p. K leczk ow sk i aptekarz Z Drohobyczy założy na czas kąpielowy filie 
swojej apteki w Truskawcu.

Zamówienia przyjmuje „ Z a r z ą d  z o k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  w  T r a s k a w c n * *
poczta Drohobycz w listach frankowanych.

Tom asz PastjnhowsKi, dzierżawca t

0
WODA DO 1 S T .

k tó ra  podług przepisów  uży ta , n ieprzy jem ny odor z 
u s t  -w ydaln , d z i ą s ł a  o r z e ź w ia  ! w z m a c n ia , z ę b y  zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu  zapobiega, od chw iania 
się zębów chroni, ból tychże u śm ierza , i oraz ja k o  
najlepszy środek przeciw  w szelkim  słabościom  zębów 
i ust okazuje  się.

D obroczynny i zb aw ien i./ sku tek  te j wody uw al­
nia każdy  wiek i k ażd ą  pięć od bolu zębów, przez 
co zapob iega się zupełn ie  konieczności w yrw ania zę- 
oaw , lub korzeni od zębów, w yjąw szy przy ją trz e n iu  
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
a , J,a . równul>- 1 na prowineyi co do swej osobliwej sku­

teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylbo w calem c. k. oustryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się: flagieeczkn po I zlr. w. n.
Jf aptece „pod złotym Jeleniem " na Kohlmarkcie w Wiedniu 

także u  panów aptekarzy:

W Krakowie u Ą. A lexandrow lcza. 
dtto u F . S aw iczew sk iego .
we Lwowie u p. M ikolasza. 

w Tarnowie u p. .Kalina.
P rzy jm u ją  obstalunki na wodę se lte rsk ą  i so 

dow ą w kam ionkach lub flaszkach angielskich ,
p ak a  zaw ie ra jąca  flaszek 25  zlr. 6.

dto  d to  d to  50  — złr. 10.

ja k o  te ż  lim oniadę m usu jącą i w szelkie wody m ine­
ra ln e  po najum iarkow ańszych cenach. —

W łaśn ie  w yszła na  widok publiczny

K arta dawnej Polski
i

krajów ościennych
(druyie pop>aU'ne wydunie^ 

ze szczegółowem  o z n a c z e n i e m  k o l e i  Ż e la z n y c - h ,  
dróg bitych , rzek  spław nych i zdrojow isk, według 
najdokładniejszych  i  najnow szych podań s ta tystycznych  
w ypracow ana.

W  obręb krajów  ościennych, w ciągnęliśm y k ra je  
sło w iań sk ie  —  “ r ta  więc obejm uje : S z lązk , M ora­
wę, Czechy, " . f T 7' I l lryą, C horw acyą, S ław onią, 
B o ś n ię ,  o ^  o gary ą  i D o b ru czę , (z n iesłow iań­
skich  : x iestw a N addunajsk ie , W ęgry , A u s try ą  i P ru sy ).

r  fl!dia<#aŁCZIR Ini k ra" carni te j k a r ty  są  m ia s ta : 
Wenecya°- ó b i e f f i ’ - P e te rsb u r§ ’ C hersoń, B e lg rad ,

« o obr & ej zaj',nuje8o° caii kwadr-iza-
l-olorow.?111*3^ 12 tej' k a r tY- ua rygałow ym  p ap ierze , 
tn ie  w y’ °PraWny W elega « o ^  o ^ a d k ę , n a  płó- 
K rn l raz  z p ,anem  .iazd y n a  ko lejach  żelaznych z 

owa do W arszaw y, Lw ow a, P oznan ia  i W ied n ia  
k o s z t u j e ......................................  5  zł. w. a .

W ydaw anie k a r t  nastąp ić  może bezpośrednio w 
‘ • e u a k e y i  „ P o s t ę p u "  w  W ied niu ,  A lservor-
s ta d t 102 .

Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


